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ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO

..A gdy nadszedł dzień Zielonych Świąt, byli wszyscy razem 
na jednym  miejscu. I pow ita ł  nagle  z n ieba szum. jakby wieją 
ccgo gw ałtow nego  w iatru , i napełnił cały dom, gdzie siedzieli. 
I ukazały  się im języki jakby z ognia, k tóre  się rozdzieliły 
i usiadły na każdym z nieb. I napełn ien i zastali wszyscy Duchem 
Świętym , i zaczęli mówić innymi językami, tak jak  im Duch pod­
dawał.

A przebyw ali  w Jerozolimie ZydzI, mężowie nabożni, sposrod 
wszystkich ludów, jakie są pod niebem. Gdy więc powstał ten 
szum, zgromadził się tłum i zatrwożył się, ba każdy słyszał ich 
mówiących w swoim języku.

I zdumieli się, I dziwili,  m ów iąc: Czyż olo wszyscy ci, którzy 
mówią, nie  są G ali le jczykam i?  Jakże  więc to jest,  że słyszymy, 
każdy z nas, swój w łasny język, w którym  urodziliśmy się? T a r ­
łowie i Medowic, i Elamici, i m ieszkańcy Mezopotamii, Jude i  i 
Kapadocji,  Pontu i Azji, Frygii i Pamfilii , Egiptu i części Libii,  
położonej obok Cyreny, i przychodnie rzymscy, zarów no Żydzi,
jak  prozclici, Krefeńczycy i A rabow ie  — słyszymy ich, jak  w n a ­
szych językach głoszą wielkie dzieła Boże.

Zdumieli się w tedy wszyscy i będąc w niepewności, mówili
jeden do drugiego: Cóż (o może znaczyć?” (Dz 2,1—12)
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PUNKT ZWROTNY W DZIEJACH PIERWOTNEGO KOŚCIOŁA
„Weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy zstąpi na was, 

i będziecie mi świadkami ic Jerozolimie i w  całej Judei, i w 
Samarii, i aż po krańce świata” (Dz 1,8).

,,Ludzie twardego karku i nieobrzezanych setc i uszu, icy 
zawsze sprzeciwiacie się Duchowi Świętemu, jak ojcowie ua-  
si, tak i w y!  Któregóż z proroków nie prześladowali ojcoiaie 
wasi? Pozabijali też tych, którzy przepowiadali przyjście 
Sprawiedliwego, którego wy teraz staliście się zdrajcami i 
mordercami” (Dz. 7.51 n.J.

W naszych  rozw ażaniach  
zw rócil iśm y uw agę  na to, że ko ­
legium S iedm iu  nie ograniczało 
się do posługi przy  stole, a le  spe ł­
niało fun kc je  zw iązane  z głosze­
n iem  Ewangelii .  Z as tan ów m y się 
nad  konsekw encjam i,  jak ie  w y ­
n ik ły  z działalności kolegium 
Siedmiu.

P rzed  paru  tygodniam i s tw ie r ­
dzil iśmy n a  tym  miejscu , że g ło­
szenie E w angelii  zapoczą tkow ane  
zostało w  Jerozolim ie tuż  pa ze­
słan iu  D ucha  Świętego. Chociaż 
głoszenie to rozszerzono n a  teren  
■Tudei, to przecież nauczan ie  
chrześcijańskie  początkowo nie 
zataczało szerszego kręgu ,  tzn. nie  
wychodziło  poza granice  P a les ty ­
ny i poza n a ród  wybrany, A bso­
lu tn ie  nie  należy się tem u dziwić, 
chociaż w C hrystusow ym  nakazie 
głoszenia Ewangelii  w y raźn ie  za ­
akcen tow ane  zostało polecenie 
wyjścia z dobrą  now iną  do 
w szystkich  narodów'. W iadomo 
przecież, że C hrystus P a n  o g ra n i ­
czał s ię  w  swej działalności do 
n a ro d u  w ybranego , podkreś lał 
też, że nie znosi an i nie  zmienia  
P ra w a  Mojżeszowego. Dlatego 
gm ina ch rześc ijańska  w  Jerozoli­
mie na czele z aposto łam i nie 
p rzekracza ła  tych granic, u w a ża ­
ła się bow iem  za  p raw dziw y , od ­
rodzony Izrael. Z daw ano  sobie 
sp raw ę  z tego, że pod w zględem  
re l ig i jnym  gm ina  jerozolimska 
tworzy coś nowego, ale p rzyw ią ­
zanie do m acierzyste j  religii m oj-  
żeszowej było  zby t mocne, by 
zerw ać  z n ią  w  sposób szybki i 
radykalny . Zresztą nie chodziło 
w cale  o ca łkow ite  ze rw an ie  ze 
S ta rym  T es tam en tem  i dorobkiem  
judaizm u, bo w te d y  chrześc ijań­
stwo nie m ia łoby sensu. Tym  się 
tłumaczy fakt, że chrześcijanie  
brali udział w  nabożeństw ach , j a ­
kie o dp raw iane  były w  świątyni 
jerozolimskiej, zachow yw ali  — 
obok w chodzącej w  życie n iedzie­
li — także  szabat,  przestrzegali 
zwyczajów żydowskich i przepi

sów P r a w a  Mojżeszowego. Nam, 
k tó rzy  żyjemy po w ie lu  w iekach 
od tam tych  czasów, n au k a  Jezusa 
w ydaje  się oczywista, a t r zy m a­
nie się tradycji  judais tycznej 
czymś dziwnym. Nie za p o m in a j­
my jednak ,  że p ierwsi chrześci­
jan ie  też  byli ludźm i i żyli w 
określonych przez dzieje w a r u n ­
kach m ater ia lny ch  i ideologicz­
nych.

Dziś t r u d n o  jest obliczyć, ile lat 
t rw a ł  opisany wyżej stan. W k a ż ­
dym razie  jes t  rzeczą pew ną ,  jak
o ty m  św iadczy  re lac ja  o zesła­
n iu  D ucha Świętego, że a a  łono 
ch rześc i jań s tw a  dosyć wcześnie 
przechodzili tzw. helleniści,  czyli 
Żydzi w y cho w an i w diasporze, na 
obczyźnie. To oni myśleli bardziej 
uniw ersa lis tyczn ie  i oni zapocząt­
kowali d ługo trw ały  proces w y z ­
w a lan ia  się chrześc ijańs tw a  z za ­
leżności od judaizm u, czyli od 
społeczności synagogałnej Dzięki 
hellenistom, w śród  k tórych  do­
niosła ro lę  odgryw ało  kolegium 
S iedm iu na czele ze św. Szczepa­
nem, chrześc ijańs tw o u św iad a ­
miało sobie coraz bardzie j fakt, że 
s tanowi o d ręb ną  wielkość re l i ­
gijną. rządzącą  się w łasnym i p r a ­
wami, ustanow ionym i przez C h ry ­
stusa.

W yrazem  tej świadomości, ale 
już  w prow adzone j w  czyn, jest z a ­
pis słów Jezusa: „W eźmijc ie  mac  
Ducha Świętego, k iedy  zs tąpi na 
was,  i będziecie m i  św ia d ka m i  w 
Jerozolim ie i w  calej Judei,  i w  
Samarii ,  i aż po krańce z iem i '1 
(Dz 1,8). D la  au to ra  Dziejów a p o ­
stolskich nie był to tylko grzecz­
nościowy zapis słów Jezusa, ale 
równocześnie  był to p ro g ram  J e ­
go Księgi, obrazu jącej rozwój 
ówczesnego chrześcijaństw a. W 
dziejach tego chrześc ijaństw a, a 
tym sam y m  i w  dziojach p ie rw ot­
nego Kościoła, n as tąp ił  p u nk t  
zwrotny. M ianowicie  m is ja  gło­
szenia Ew angelii  przekroczyła  
granice Pa les tyny  i wyszła na 
szersze pole działania  wśród Ży­
dów  w  diasporze i w śród  pogan.

Ale nie lylko geograficznie 
chrześcijaństw o zaczęło p rz e ra ­
stać judaizm. Z apoczą tkow any  zo­
stał rów nież  proces ideologicznej 
rozp raw y  z judaizm em , co oczy­
wiście nie oznaczało zaprzeczenia  
przeszłości. Oto św. Szczepan zo­
s ta je  oskarżony i postawiony 
przed t ryb un a łem  S an hedrynu ,  a 
gdy mu pozwolono mówić, w y g ła ­
sza mowę, w  k tó re j  ro zp raw ia  się 
z ju d a izm em  By uzasadnić  swoje 
stanowisko, św. Szczepan pow o­
łu je  się na  dzieje O b jaw ien ia  
Bożego w ST. P odkreś la  w y r a ź ­
nie, że Bóg zawsze opiekow ał się 
swoim ludem , Izraeli tam i, a  ty m ­
czasem oni ciągle buntow ali  się i 
opierali  Jego woli. „Ludzie tw a r ­
dego k a rk u  i n ieobrzezanych  serc 
i uszu, w y  zawsze sprzeciwiacie  
się D uchow i Św ię tem u ,  jak  o jco­
wie  teasi, ta k  i w y!  K tóregóż z 
proroków  nie prześladowali ojca- 
cie wasi? Pozabijali też ty c h , 
k tó rzy  przepowiadali przyjście  
Sprawiedliwego, którego w y t e ­
raz staliście się zdra jcam i i m o r ­
dercam i"  (Dz 7,51n; por. też 
7,9.27.35.39. nn).

Sens powyższej wypowiedzi 
zmierza do tego. że dz iałanie  he l­
len is tów  pociągnęło za sobą p rze ­
śladow an ie  ich ze s trony  s t a r ­
szyzny żydowskiej w  obronie  s t a ­
re j  Synagogi. Ate cierpienie  nie 
ostudziło zapa łu  religijnego he l le ­
nistów. Dlatego św. Szczepan w  
swej m ow ie  wykazuje ,  że tak  jak 
p a t r ia rc h a  Józef czy Mojżesz zno­
sili przykrości i p rześ ladow ania  
od sw ych Todaków, tak  i o d rzu ­
cenia doznał od swego n a rodu  J e ­
zus C hry s tu s  — Mesjasz (por. 
Dz 7, fi, 9, 29). Jego również
przedstawiciele  narodu  w y b ra n e ­
go ..wydali i zaparli się przed  P i­
łatem. k tóry  uważał, że należało  
Go w ypuśc ić  na wolność” (Dz 
3.13). J ak iż  w ięc sens m a  n iew ol­
nicze t rzym anie  się zw yczajów  o j ­
ców i P ra w a  Mojżeszowego, sk o ­
ro tenże Jezus  C hrystus dokonał 
zbaw ien ia  w szystkich ludzi, skoro 
,.Bóg w yp e łn i ł  w  ten  sposób to,

co zapowiedzia ł przez usta  
w szys tk ich  p rorokó w ”? (Dz 3,18).

Pochód ch rześc i jańs tw a  w  jego 
h is torycznym rozw oju  — z J e r o ­
zolimy i Jude i  do S am arii  i aż  po 
k rańce  św ia ta  — s tanow i kam ień  
m ilow y w  dziejach  zbawienia ,  Był 
to olbrzymi k ro k  naprzód, u w a ­
ru n k o w a n y  dziejami tego z b a \« e -  
n ia  w  ST, a te raz  poszerzony o 
un iw ersa lizm  chrześcijański.
Miejsce starego na rodu  w y b r a ­
nego zają ł now y lud Boży P rz e ­
konan iu  tem u  daje  w y raz  począ­
tek listu św. J a k u b a :  „Jakub, s łu ­
ga Boga i Pana Jezusa Chrystusa, 
pozdrawia dwanaście  pokoleń, 
które ży ją  w  rozproszeniu"  (Jk 
1,1). W ypow iedź ta  pochodzi z 
czasu, k iedy  chrześc ijaństw o już  
okrzepło. „D wanaście  pokoleń” to 
nie ty lko naw róceni Żydzi, ż y ją ­
cy w  diasporze, ate rów nież  n a ­
w róceni poganie, którzy  dzięki 
Ewaneglii  nie  mieli po trzeby  u z a ­
leżniać się od zwyczajów ju d a i ­
stycznych i szczegółowych p rz e ­
pisów P ra w a  Mojżeszowego, by 
w ejść w  skład  nowego ludu Bo­
żego.

Ideę, jaka  zrodziła się w  g ro ­
nie S iedm iu  jako przedstawicieli  
chrześcijańskich  hellenistóiw, po ­
de jm u je  rów nież  pierwszy list św. 
P io tra :  „Piotr, Aposto ł Jezusa
Chrystusa, do w ychodźców  ro z­
proszonych pa Poncie, Galacji. 
Kappadocji,  A z j i  i B i tyn i i*' 
(1 P  1,1). W ypowiedzi tej nie 
m ożna tłumaczyć w  ten  sposób, 
że św. P io t r  korzysta ł  tu  ze sw e ­
go najwyższego au to ry te tu  a p o ­
stolskiego i k ie row ał swe dyrek 
ty w y  do gmin chrześcijańskich, 
których nie był założycielem. 
A u to r  wypowiedzi chce jedynie  
s twierdzić , że na sk u tek  p rześ la ­
dow ania  hellenis tów  E w angelia  
do ta r ła  w raz  z nimi aż na te ren  
Azji Mniejszej, co również św ia d ­
czy o postępie  w  rozw oju  ch rześ­
c ijań s tw a  i o punkcie  zw ro tnym  
w dziejach p ierwotnego Kościoła.

KS. K A Z IM IER Z  P IK U L S K I
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. L IS T  DO PRZYJACIÓŁ W AMERYCE .
N ida l  jes teśm y pod w ra ż e ­

niem X X II  M iędzynarodow e­
go K ongresu  Starokato l ików , 
k tóry  obradow ał w dniach 
2—6 m a ja  br. w  N oordw ijkerhou t 
w  Holandii. Nic będę w  n in ie j ­
szym, trzecim  z kolei liście rozp i­
syw ał się o p rzebiegu i tem atyce  
kongresu, gdyż to znajdzie  sw ój 
w yraz  n a  innym  miejscu naszego 
czasopisma kościelnego. Chcę 
jed nak  zaznaczyć, że kongres ten 
był rów nież  przeg lądem  nie tylko 
działalności Kościołów S ta ro k a to ­
lickich Unii U trcchckie j,  ale za ­
razem  sp raw d z ian em  żywotności 
i rozw oju  Kośeiota katolickiego, 
wolnego od sup rem ac j i  W a ty k a ­
nu. K ongres jeszcze raz wykazał, 
że może is tnieć jedność w  różno­
rodności,  przy zachow aniu  od­
mienności i tradycji  narodow ych.

Chcę jed nak  podkreślić, że pod­
czas t rw a n ia  X X II  M iędzynaro ­
dowego K ongresu S tarokato l ików  
wszyscy odczuw aliśm y asystencję  
Ducha Sw., m od litew ny  i p o ­
godny nastró j ,  chociaż każdy z 
k ra jow ych  Kościołów ukazyw ał 
piękno i w spaniałość rodzim ej l i ­
turgii mszalnej, o d p ra w ian e j  w 
język u :  holendersk im , n iem iec ­
kim  i polskim. Na zakończenie 
kongresu  uroczysta  Msza św„ o d ­
praw iona  przez nas w  języku 
polskim, była dla uczestników 
w ielk im  przeżyciem i p raw d z iw ą  
ucztą duchową.

W obecnej chwili, kiedy w Pol­
skim N arodow ym  Kościele K a to ­
lickim w S tanach  Zjednoczonych 
i K anadz ie  t r w a ją  p rzygotowania 
do Powszechnego Synodu, który

ma się odbyć w  październ iku  br. 
w Chicago. 111.. już te raz  proszę 
cały Kościół Po lskokatol icki w 
Polsce o gorące i p rzyczynne m o ­
d li tw y w in tencji Bożego błogo­
s ław ieństw a dla historycznego, 
jakże  ważnego zgromadzenia.

Na Pow szechny Synod Polsk ie­
go Narodowego Kościoła K a to ­
lickiego, jaki będzie m ia ł  miejsce 
w Chicago, U l . ,  p rzybędą  czci­
godni biskupi,  duchow ieństw o  i 
świeccy delegaci, rep rezen tu jący  
w  USA cztery  diecezje, ok. 1711 
paraf ii  i kilkaset tysięcy w y z n a w ­
ców. Na synodzie rep rezen tow ana  
będzie również Diecezja K a n a ­
dyjska  i Misja P N K K  w Brazylii.

Z Polski p rzybędą  oficjalni 
p rzedstaw ic ie le  R ady Synodalnej 
oraz rep rezen tan c i  trzech d iece­
zji (obejm ujących  96 para f i i  i k i l ­
kadziesiąt tysięcy wiernych). 
Obecnością naszą  po tw ierdzim y, 
jak  wysoko cen im y nasz n ieza­
przeczalny rodow ód i wspólnego 
re fo rm ato ra  — biskupa Franc isz ­
ka Hodura.

Pn osiemdziesięciu kilku la tach  
p racy oraz w alk i o słuszne i n a ­
leżne p ra w a  dla polskiego ludu 
w  Ameryce, my, duchow ni p rz e ­
wodnicy i rea liza torzy  Bożych 
planów na ziemi, s taniem y do r a ­
portu . W publicznych w y s tąp ie ­
niach -musimy zdać sp raw ozdan ia  
z naszych w spólnych poczynań, z 
osiągnięć, ale rów nocześnie  i z 
n iepowodzeń, a n a w e t  i z b łę ­
dów, bo jes teśm y tylko ludźmi.

W róćm y do pierwszych chwil, 
do roku 1837, kiedy to w Scran-

ton o rgan izow ała  się pierwsza 
parafia ,  k tó ra  dala  początek  P o l­
sk iem u N arodow em u Kościołowi 
Katolickiem u. Tam  właśnie, w 
Scranton, ówczesny k ap łan  dok o ­
nał zaślubin z C hrystusem  i z J e ­
go Kościołem. W spólnie nak re ś lo ­
no p rog ram  pracy, k tó ry  był ściś­
le przes trzegany  i rea l izow any z 
pe łnym  poczuciem obowiązku. 
Z iarno rzucane  na  glebę polskich 
serc w Scran ton  przyjęło  się, roz­
rosło i przekształc iło  w  potężny, 
p iękny k rze w  w inny .

Dzieło to — zw ane Polskim  
N arodow ym  Kościołem K ato lic­
k im — chociaż rodziło się w  w al-  
oe, trudzie, wśród wielu p rzec iw ­
ności, to jednak  z Boga wzięła 
swój początek. Doświadczał Pan .  
ale równocześnie  um acn ia ł  i 
w spiera ł żarl iw ych  posłańców, 
s iewców i zw ias tunów  K ró les tw a  
Bożego.

W 1897 roku był ty lko  1 k a p ­
łan i 1 paraf ia .  A dziś, dzięki 
lasce Stwórcy, doczekaliśmy r a ­
dosnej chwili,  kiedy w Polskim 
N arodow ym  Kościele K atolickim 
w USA, K anadzie  i Brazyli i  oraz 
w Kościele Polskokato l ick im  p o ­
s iadam y: 10 b iskupów, 296 księży 
i ponad 400 000 w iernych .  W k a ż ­
dą niedzielę i św ię ta  śp iew ają  oni 
po polsku, w  języku ojców n a ­
szych, przed rozpoczęciem Mszy 
św., hy m n  w iary  i zw ycięstwa:

D o C ie b ie  p r z y s z l im ,  B o ż e  n a sz .
P r z e d  T w e  o ł ta r ze ,  P a n ic ,
T ę s k n o t y  s e r c a  n a s z e  zn a s z .
W ięc  p r z y ] m i j  to b ł a g a n i e :
P o d ź w i g n i j  z g r z e c h ó w  p o l s k i  lud ,  
B ł o g o s ł a w  m u ,  b ł o g o s ł a w ,  B o ż e ,  t r u d !

N i e  p r o s i m  Cię  o s z c z ę ś c i a  z d r ó j ! 
S k a r b ó w  b l u s k i  z ło c i s t e ,
A le ,  n i e c h  i d z i e m  w  ś w i ę t y  bój ,
0 T w e  K r ó l e s t w o ,  C h r y s t e ,
1 n i e c h  s ię  d ź w i g n i e  p o l s k i  lu d ,  
n i o g o s ł a w  g o ,  b ło g o s ł a w ,  B o ż e ,  t r u d !

T ak  jak  to uczyniłem w po- 
p rzednieb  dw óch moich listach, 
powoływać się będą n ad a l  na w y­
powiedzi naszego wspólnego d u ­
chowego wodza — biskupa F r a n ­
ciszka Hodura.

W broszurce pt.  „Słowa p r a w ­
dy, pociechy i zach ę ty ” tak  m.in. 
pisał biskup Franc iszek  H odur dn 
polskiego lu d u :  „N ajw ażnie jszym  
zadaniem, posłann ic tw em  Jezusa 
Chrystusa, podług Jego własnego 
św iadec tw a  i św iad ec tw a  Jego 
uczniów, było głoszenie i założe­
nie K ró les tw a  Rożego na  ziemi. 
Z te j  przyczyny został zorgan izo­
w any  — w śród  ubogiego ludu 
polskiego n a  w yehodźstw ie  w 
A m eryce  — Polski Narodowry 
Kościół Katolicki, aby  p rzy p o m ­
nieć z p ow ro tem  światu, a n a j ­
p ierw  polskiem u ludowi, tę  n ie ­
śm ierte lną  i konieczną ideę o rga ­
nizow ania  Bożego społeczeństwa, 
opartego o miłość, bohaterskie  
męstwo, w spó łp racę  i sp raw ied l i ­
wość. S tańcie  w szeregi,  rozpocz­
nijcie now y okres  w łasnego życia, 
życia polskiego na rodu  i całej 
ludzkości. Idźcie i niech się w 
was spełn i to wszystko, co p la ­
now ała  M ądrość  ' P rzedw ieczna 
(...). O rganiza torzy  Polskiego N a ­
rodowego Kościoła Katolickiego, 
tak  duchow ni jak  i świeccy, nie  
mieli z początku przyjació ł ani
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oparcia w swych wolnościowych 
religijnych dążeniach. Jed y n ą  si­
lą, opoką, na k tó re j  mogli się 
oprzeć, to w ia ra  we W szechm o­
gącego, D obrotl iwego i S p ra w ie ­
dliwego — w ia ra  w  Doga. W J e ­
go Im ię  święte zbiera li  się w 
skrom nych  domach m odlitw y  na 
nabożeństw ach , na czytaniu  P is ­
ma św „ polskich książek oraz na 
rozm yślaniu  o zam orsk ie j  Ojczyź­
nie — Polsce. To ich um acn ia ła  
na n o w e j drodze życia w b u d o ­
wie Chrystusowego społeczeństwa 
n a jp ie rw  n a  wolnej,  błogosławio­
nej, am ery k ań sk ie j  ziemi, a p a ­
tem  na  m acierzys te j  ziemi w 
Polsce” (str. 10, 12 i 23).

N a zakończenie  II Sejm u W y­
chodźstwa, który odbył się w 
Buffalo, N. Y., w roku 1919, b is­
kup Franciszek H odur postawił 
wniosek n a s tępu jące j  treści: 
„Zgromadzeni p rzedstaw iciele  po l­
skiego w ychodźstw a w Ameryce, 
na d rug im  Sejmie, uch w ala ją  
ofiarować Macierzy zamorskie j,  
Polsce, dar dw udziestu  milionów 
dolarów  dla w zm ocnien ia  je j  sił 
gospodarczyah, by po ciężkich 
przejściach i po k rw aw y ch  z a p a ­
sach mogła ła tw ie j  wejść na d ro ­
gę norm alnego  rozwoju. S um a 20 
milionów dolarów, p od ję ta  w 
am erykańsk ich  bankach , m a  być 
zag w aran to w an a  własnością  poi- 
sko-rzymskicli  i po lsko-narodo- 
wych Kościołów, Z w iązku  N aro- 
dowo-Polskiego, Z jednoczenia  
Polsko-Rzymskokatolickiego Unii 
Polskiej, Polsko - N arodow ej 
„Spójn i” i tych wszystkich po l­
skich organizacji,  k tó re  m a ją  d e ­
legatów na tym d ru g im  Sejmie 
Polskiego W ychodźstwa w A m e­
ryce”.

Dr Fr. F ronczak z Buffalo p rze­
prow adził ten w niosek formalnie .  
Wniosek przeszedł jednogłośnie, 
ale nic  został n igdy zrealizowany, 
chociaż był w ybrany  komitet, * 
p. J a n e m  S m ulsk im  na czele, k tó­
ry m ia ł uzyskać w bankach  po­
życzkę wysokości 20 m ilionów d o ­
larów  — i zawieźć ten da r  do 
W arszawy. Kto un iem ożliw ił w y ­
konanie  tego wniosku, można się 
domyślać.

W 1937 rnku, w broszurce za­
ty tu ło w an e j  „Na progu" (str. 26 
i następne),  biskup Franciszek 
Hndur p isał:  „Na p rzypom nien iu  
zlekceważonego i n iezrea lizow a­
niu mego wniosku o ofiarow anie  
Polsce, Ojczyźnie naszej z a m o r­
skiej, 20 m ilionów dolarów  1 
sp łacan ie  ich powoli, stopniowo 
przez wszystkie polskie kościoły i 
polskie organ izacje  w  Ameryce, 
kończę swe przedłożenie. Nie jest 
io ani systematycznie  ułożona h i­
storia narodowego ruchu  w koś­
ciele z okresu  39 lat, an i  obrona 
tegoż ruchu, szkalowanego, pon i­
żanego, w yklinanego  1 p rześ lado­
wanego n a jba rd z ie j  ze wszystkich 
poczynań polskiego ludu na tu - 
tactwie, ale jest to żywy glos, w y ­
ry w a jący  się z piersi k ap tan a  I 
ludu, jes t to ka r ta ,  na k tóre j  w y ­
pisało życie w icczno-trw ale  styg- 
m aty  cierpień, uginan się pad 
ciężarcm, wznoszeń na  wyżyny 
C hrystusowego aposto ls tw a i zw y­
cięskiej wiary.

Oglądając się wstecz i stojąc na 
chwilę przy  40-milowym kam ie ­
niu naszej dragi, nie możemy się 
chełpić z wielkich czynów, potęż­
nych organizacji ,  nadzw ycza jnym i 
zdobyczami i w p ły w am i po­
między obcymi, ale ta m o­
żemy stwierdzić  wohec Boga 
i świata, żc w (Wftr-

flych i ^nieoezpiccznycn w a ru u  
kach życia p racu jąc ,  nie s t rac i­
liśmy nic 7. tych skarbów , które 
Bóg złożył w  nasze ręce. W zbu­
dził Bóg w nasze j duszy p ra g n ie ­
nie re l ig i jne j  wolności i to prag  
n ienie wzmogło się w  ciągu p r a ­
cy i w alki.  P rzyw ieźl iśm y z E u ro ­
py sk a rb  po lskiej mow y. nie stra 
eil iśmy go. ale wzbogacili i w y ­
wyższyli . bo w prow adzili  do św ię­
tych obrzędów  Kościoła. Oddal 
n am  Bóg niew ie lką  grom adkę 
polskich dzieci. byśmy je 
kształcili i w ychow yw ali  na d ob­
rych chrześcijan , św ia t łych  oby 
wateli  Ameryki,  a wdzięcznych 
ynńw i córki zam orsk ie j  Ojc*s«- 

ny, m yśm y to spełnili i cieszymy 
się dziś. gdy młode pokolenie 
po lsko-am erykańsk ie .  wzrósłszy 
s tokro tn ie  w liczbę, u jm u je  w 
krzepkie  dłonie s te r  Kościoła i 
tow arzystw  wszelkiego rodzaju 
urganizujc  polskie szkoły d ope ł­
n ia jące . a w  niedzielę i święta 
otacza w ieńcem  przezacnych 
sw ych rodziców, sk łada jąc  z nimi 
hołd uw ielb ienia ,  czci, miłości i 
posłuszeństwa d obro t l iw em u Bo- 
jsu, w Polskim N arodow ym  Koś­
ciele K atolickim .

Do w yznaw ców  Narodowego 
Kościoła w  S cran ton  i tych poi 
>kich osiedli w  Ameryce, które 
są złączone z nam i pracą, orga­
nizac ją  N arodow ej Spójni. T ow a­
rzystw N iew iast Polskich Ador.* 
cji N.S.. M. Konopnickiej , Zm ar 
fw ychw stan ia .  N arodow ych  C hó­
rów. Dziewic Polskich. Chlopcóv 
O brońców  Kościoła Narodowegc 
Dziewcząt,  Tow. Bożej Miłości i 
Przy jac ió ł  F o lsko-N arodow ej 
Szkoły, do tych szczerych robo t­
ników' i robotnic  Bożych nie  od­
nosi się skarga  C hrystusa  P ana  c 
s traconym  talencie i głupich pan 
uach, t. pustym i lam pam i idących 
na spo tkan ie  Oblubieńca, ani zło 
wieszcza skarga  S tan is ław a W j ł -  
p icńskicso . k tóry  przez usta Cho 
chola (z d ra m a tu  ..Wesele”) sz j  
dzi z polskiego ludu. gorącego 
serca, ale  słabego czynu, słowam i 
pe łnym i goryczy, żalu i p raw d ł

Ł “. ' - - I
D anej n a m  lam py  nic ugasili . 

my. w yznaczonego n am  pola m 
zachwaścil iśmy. aleśmy orali 
św ię tą  ziemię tu lac tw a  naszego 
aby nam  dostarczyła  chicha dla 
duszy i ciała.

W ierzymy dziś mocno i glęba- 
no, że N arodow y Kościół jest 
w ieczno-trw aly , jak  wiecznym 
jest Bóg, źródło, z którego w: 
iryska  duchow e życic Kościoła,

W iara  nasza w Boskie pochn 
(lżenie N arodowego Kościoła zo 
stała u g ru n tow an a  i umocniona  
prześw iadczeniem  i przeżyciem 
jego w yznawców .

(jdyby  N arodowy Kościół ni 
miał w  sobie Boskiego p ic i  
w iaslka. twórczego i zbawczego, 
czyżby mógł żyć i rozw ijać się w 
ciągu 39 lat wśród ty lu  p ię t rzą ­
cych się trudności i niebezpib 
czeństw. jak ie  napo tyka l i  p r a w ­
dziwi w yznaw cy na drodze sucg łi  
osobistego i zbiorowego życia, g d r  
wewnętrzni i w ew n ę trzn i  w rogo­
wie usiłowali zgładzić pierwszi 
paraf ię  i tych wszystkich, k tóra i  
się z nią łączyli w  imię wolnoś­
ci, p ra w d y  i spraw ied liw ości?

Przeświadczenie  życiowe w y k a ­
zało. żc w N arodow ym  KościelE 
tkw i siła odrodzeńcza, bo dzie 
s iątki tysięcy  Polaków  i PoleB 
w  Ameryce, którzy byli na  dro 
(lze rio s t racen ia  w iary  w Boga

idealne zasady życia, w życie po­
zagrobowe, w osta teczną sp ra w ie ­
dliwość, w  w artość  pracy  dla Po l­
ski i p rzy b ra n e j  Ojczyzny, A m e­
ryki, gdy się zetknęli z N aro do ­
wym Kościołem, poznali jega za­
sady, hasła, metody w ychow ania  
dzia twy 1 młodzieży, jego s tosu ­
nek do roboczego ludu i do k o ­
biety, do tego czasu zapom niane j 
i w yzysk iw ane j — ci wszyscy p e ­
symiści, sceptycy, a często za t ra ­
ceńcy staw ali  się sym p a ty kam i 
Narodowego Kościoła, a potem 
w iernym i,  żywymi i energ iczny­
mi w spółpracow nikam i na wielu 
polach jego działalności.

Czyż lo nie była Boska moc. 
ra tu jąca  rozbitków przez N arodo­
wy Kościół od życiowego pesy­
mizmu, nihilizmu i kompletnego 
ban k ru c tw a?

Czy lo nie była także Boża 
moc, ob jaw ia jąca  się przez Jezusa 
Chrystusa, gdy przez współudział 
w m odlitw ach , nahożcństw ach  i 
s ak ram e n ta ln y m  życiu N arod o ­
wego Kościoła odzyskiwali słabi, 
chorzy na  duszy 1 ciele, n ieraz 
przez N arodow y Kościół um ocn ie ­
ni, zdrowie, często naw et  życie, 
radość, zapał święty  i chęć do 
pracy i poświęcenie się dla p ra ­
cy?

„Z owoców Ich poznacie je" 
(Mt 1,20) — powiedział Boski N a­
uczyciel z Nazaretu.

Jeśli więc przez N arodowy Koś­
ciół dostępowali i d os tępu ją  
p raw dziw i w yznaw cy tych łask 1 
duchowych dobrodziejs tw , które 
zapowiedział i p rzyrzekł Z b a w i­
ciel Św ia ta  tym wszystkim, k tó­
rzy Weń uw ierzą  i będą Go n a ­
śladować. że s taną  się now ymi 
ludźmi i tysiące stało się dzie l­
nymi bo jow nikam i praw dy I 
sprawiedliwości, to czyż takie z ja ­
wisko nic jest oczywistym dow o­
dem, żc len Polski N arodow y 
Kościół jest C hrystusow ym  Koś­
ciołem. a przez ta także Boskie­
go pochodzenia? I

„Ślepi widzą, chromi chodzą, I 
głusi słyszą, um arli  z m a r tw y ch  L 
powstają ,  trędow aci byw ają  aczy- I  
szczeni, ubogim byw a ew angelia  I  
opow iadana"  (Mt 8,5) — sto
główne zadanie. posłannic tw a 
Chrystusowego Kościoła. Spełnia 
to posłannic two w oczach naszych
— w znaczeniu duchow ym , m o­
ra lnym  i fizycznym — N arodowy 
Kościół, spełniać je będzie i m u ­
si w przyszłości, jeśli nie będzie 
chciał stracić znam ienia  Bożego 
zrzeszenia

Na początku, przed czterdzie­
stoma laty, byl Narodowy Kościół 
ta jem n ą  mistyczną iskrą, t lącą się 
podświadom ie w duszy polskiego 
ludu i polskiego kapłana , k tórą
lo iskrę przynieśli ze sobą z k r a ­
ju sm utku, trudu, boleści, u t r a ­
pień i prześ ladow ań na a m e r y ­
kańską  ziemię, i gdy doznali z 
jed ne j  s t rony  sku tków  wolności 
ducha, b łogosław ieństw a ludzkie­
go współżycia, a z d rug ie j  strony 
zagrożono im ty ran ią  i k lą tw ą  
przeszłości, o tw arl i  w ro ta  sw e j  
duszy i iskra  błysła, jak  światło  
nowego poranku ,  jak  piorun 
zw iastu jący  burzę i nowe życie.

I sk ra  ta stała się p łom ien iem  
pożerającym i p rzepa la jącym  
ludzkie serca, ośw iecającym  u m y ­
sły i w skazującym  św iet laną  d ro ­
gę tym wszystkim, którzy nie 
tłumili i nie gasili w swej duszy 
działania świętego płomienia

F lo m ien  zam iea ll  się potrn i »  
s t rum ień  ognia, ogrzewającego 
oświecającego i ożywiającego
wszystkich tych, k tórzy  czerpali 
t. niego czarą g łębokiej wiary, 
mężnego serca i d e te rm in ac ją  ze 
spolenia swego życia z budową 
K ró les tw a Bożego, ob jaw iającego 
się przez N arodow y Kościół.

Nad brzegam i ognistego stru  
mienia, rozlewającego się czarem 
jak rzeka  w spaniała ,  niosąca bło­
gosławieństwo ludziom i osied 
lom. k tó re  opływała, tworzyły gię 
io u e  s tosunki ludzkie, p o u s la  
wal nowy świat.

Nad zielonymi brzegam i ogni­
stego potoku rosły cudow ne 
kw iaty  pokoju, miłości i rozko­
szy, p łynące j z harm onijnego  
zjednoczenia  się ludzkiej myśli 
czynu, z myślą  i czynem Boga, 
S praw cy  tych wszystkich cudów 
wszechświata.

P opatrzcie  na  ogrom ne p rze ­
strzenie  ziemi! W naszych ona 
rękach :  my nią  w ładam y! Jeśli 
się n ie  poddacie, nie odstąpicie 
od sz tandaru ,  na k tó ry m  w idnie je  
księga żywota, słońce wolności, 
krzyż i p a lm a  zwycięstwa, zosta­
niecie zaliczeni w  poczet tych 
wszystkich, k tórych im iona zap i­
sane zostaną zlolymi zgłoskami 
iv h is tori i  Kościoła,  a dzieci I 
w nuk i wasze po wszystkie czasj 
śp iewać będą hym n w ia ry  i zwy 
s t w a :

Tyle J;jt rn.1/  Ci. *i Pa tli O.
■Slużfcę w iern ą  w y p e łn ia li.
S/li ku słońcu. w świni, zarania.  
Łańcuch niewoli targa!!.

Din C ie b ie  w z n le A i im  s w ią tv r . :c .
Co n a m  sk arb n icą  się  stalą  
Z niej m oc i w iara nam  p ły n ie .
\V n ic ]  n a d z ie j a .  p r z y s / k ^ c  ca ła .

P ośrod b u r /\ ży c ie  w ied zie .
W srud p i o r u n  -w, h u r a g a n u .
Z a w s z e  C l i r y s i u s  n a  p r z e d z ie .
A m y  z  w i e r n i  z a w s z e  P a n u ?

O b u d a j e m  w ie r n i  b \ . i .
0  b o d a j  ten  s z t a n d a r  &\vlr.lv_- 
A /  d o  z g o n u  n a s z e j  c h w i l i ,  
w  d u s / .y ,  s e r c u  b y i  r o z p i ę t y . "

DRODZY PR ZY JA C IE LE !

Ili moich listach, adresow anych
do Was, cy tow ałem  biskupa 

F ranciszka  H odura  w tym celu 
aby wykazać, że s tanow im y jeden 
Kościół i żc w spólna  jest nasza 
droga. Idąc w  jed ny m  szeregu 
jesteśm y silniejsi, a równocześni
1 zasobniejsi w now e doświad 
czenia. P ragnę  za b iskupen 
Franciszk iem  H odurem  przy 
pomnieć Wam, że przodkowie — 
ojcowie i k rew ni,  nasi  b rac ia  i 
siostry na  -ziemi W aszyngtona u 
w ie lk im  trudzie  szli i zdobywał 
b a r t  ducha  przy budow ie  Polskie 
go Narodowego Kościoła N arod o ­
wego.

Chcę również, abyście wszyscy 
pam ięta l i  o Ojczyźnie — o Pols­
ce. o je j  bólach i p rzeżytych m ę ­
kach. ale i o radościach. Tak p i ­
sząc do Was. m am  ty lko jeden 
cel: P ragnę, abyście nie zap om i­
nali o tym, że rodzice Wasi 
pierwsi organizatorzy  i pionierz; 
Polskiego N arodowego Kościoła 
Katolickiego wyszli z ziemi po l­
skiej, że Polska jes t  Waszą n a j ­
s tarszą Macierzą, M atką  Waszych 
matek.

Wasz w  C hrystusie  P an u

t  B ISK U P
TADEUSZ R. MAJEWSKI
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. .Jeżeli m n ie  miłujecie ,  będziecie  za cho w yw ać  przykazan ia  moje. Ja  
zaś będę prosił Ojca. a innego Pocieszyciela da wam. aby z w a m i był  
na zaw sze  — D-uch Praw dy, którego św ia t przy jąć  nie może, p o n ie ­
w a ż  Go nie w idz i  ani nie zna. A le  w y  Go znacie, pon iew aż u was  
przeb yw a  i w  was będzie” (J 14.15— 18).

Jezus  C hrystus pod koniec sw ego ziemskiego życia zapow iedział 
apostołom, że gdy On odejdzie, da im innego Pocieszyciela — Ducha 
P raw dy , Zesłanie  D ucha Świętego nastąp iło  w  święto  Pięćdziesiątnicy. 
Uroczystość Zielonych Św iątek , inaczej P ięćdziesiątnicy, była począ t­
kow o obchodzona przez Iz rae l i tów  jako święto  pszenicznych plonów  
„I obliczcie sobie od dnia  po szabacie, od dnia, w  k tó r y m  przyniesiecie  
swoje snopy dla obrządu ko łysan ia , siedem tygodni pełnych, aż do dnia  
po s iódm ym  szabacie obliczycie pięćdziesiąt dn i i w te d y  złożycie nową  
ofiarę poka rm o w ą  dla Ja h w e"  (Kpł 23,15—17). W czasach Nowego T e­
s ta m e n tu  święto  to zaczęto łączyć z p am ią tk ą  przym ierza , k tó re  z a ­
w a r to  n a  górze Synaj, i zapow iedzią  jego odnowienia. Zesłanie  Ducha 
Świętego, op isane  w  Dziejach apostolskich przez śiv. Łukasza , w  tym 
w łaśn ie  dniu  n ab ie ra  symbolicznego c h a ra k te ru  i jes t  dowodem, 
że Jezus jest p raw dziw ym  odnow icielem Przym ierza , w ypisanego  tym  
razem  nie na  kam iennych  tablicach, lecz w  sercach ludz.. Zesłanie 
D ucha Świętego było ukoronow aniem  ta jem nicy  pascha lne j Chrystusa.

„K iedy nadszed ł wreszcie  dzień  Pięćdziesiątnicy, zna jdow ali  się 
w szyscy  razem  na ty m  sa m y m  miejscu . Nagle spadł z nieba szum,  
jagby  uderzen ie  g w ałtow nego  w iatru, i nape łn i ł  cały dom, w  k tó r y m  
przebywali.  U kaza ły  się im też języki ,  ja k b y  z ognia , które się ro z ­
dzieliły, i na ka żd y m  z nich spoczął jeden. 1 w szyscy  zostali nepeł-  
nien i  D uchem  Ś w ię ty m ,  i zaczęli m ó w ić  obcym i ję zykam i ,  tak  ja k  im  
Duch pozw ala ł m ó w ić"  (Dz 2,1—5). Przez swoje zstąpienie  n a  ap os to ­
łów  i w iernych , zgrom adzonych w  W ieczerniku, D uch Św ięty  dal ż y ­
cie Kościołowi. O dtąd  Duch Św ię ty  da je  chrześc ijanom  silę po trzebną

do św iadczenia  o Jezusie  Chrystusie. ,.Ale gdy  D uch Ś w ię ty  zs tąpi na  
was, o trzym acie  Jego m oc i będziecie m o im i św ia d k a m i  w Jeruza lem  
i w  całej Judei, i w  Samarii, i aż po krańce z i e m i”. (Dz 1,81. Duch 
Św ięty  jes t  p rzew o d n ik ie m  Kościoła, zwłaszcza w  ciężkich i t rudnych  
chwilach. On u s ta n a w ia  biskupów. U ważajc ie  na  sa m yc h  siebie i na 
całą trzodę, nad  k tórą  Duch Ś w ię ty  u s tanow ił  w as  b iskupam i, abyście  
k ierow ali  Kościo łem  Boga, k tó ry  On nabył własna k r w ią ” (Dz 20.28).

F a k t  zesłania  D ucha  Świętego nap e łn ia  radością  całą społeczność 
chrześcijańską, bo On udzie la  je j pociechy, a  n a w e t  działa  w  duszach  
poszczególnych w iernych. Dzięki Duchowi Ś w ię tem u między Bogiem 
i cz łow iekiem pow sta ją  najściśle jsze więzy, jak ie  ty lko  i r ' ło ść  może 
stworzyć. G dy  p ró bu jem y  w  słowach określić k o n ta k t  Boga z czło- 
wikiem . m ó w im y  o łasce uśw ięcającej.  W y o brażam y  ją  sobie jako  coś 
bardzo cennego, ona — ja k  miłość, k tóre j  jes t  synonim em  — nie 
is tn ie je  .poza Bogiem i człowiekiem. Nie is tn ie je  sam a  poza sercem 
ludzkim. M ów im y o Duchu św ię ty m , że jes t  D uchem  Miłości. Dzięki 
Jego dzia łan iu  rodzi się dobro. M ów im j o D uchu  Świętym , że jes t  
D uchem  Praw dy , k tó ry  k iedy  „przyjdzie, p rzekona  św ia t o grzechu,
o sprawiedliwości i o sądzie" (J 16,8).

Bóg zn a  nas. zn a  w arun k i ,  w  jak ich  żyjemy. Dlatego n ieus tann ie  
posyła  D ucha Świętego. Dawcę łaski, D ucha Miłości i P raw dy ,  by nas 
u tw ierdził  i p od trzym ał w  wierze. Jezus  t a k  o tym  m ów i:  „K to  w ierzy  
we m nie , ja k  pow iada Pismo, z  w n ę tr za  jego popłyną  r z e k i  w od y  
żyw ej. . .”, a św. J a n  doda je :  „A to m ó w i ł  o Duchu, którego m ie l i  o tr zy ­
mać ci, k tórzy  w Niego u w ie r z y l i” (J 7,38—39).

D ziękujem y Bogu za  cu d o w n y  d a r  Ducha, osiągalny  dzięki Jego Sy­
nowi. Jed yn ie  życie przepełn ione  D uchem  Ś w ię tym  je s t  życiem p ra w ­
dziwie Bożym, k tóre  zaow ocuje  w  wieczności. Z ad a jm y  więc sobie p y ­
tanie, czy n a p raw d ę  posiadam y Duchp Świętego?

M A REK  A.

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <2«>

Dieulin J a n  S ebas t ian  — (ur. 1794, zm. 1847) — ks., rzym sko ­
katolicki. F rancuz, znaw ca  teologii pas to ra lne j .  N apisał m  in. 
takie  dw a dzieła: Le bon cure au X I X  S te c le  ou les deuoirs 
du preire da ns sa vie privee  et dans sa vie pub ligue  (1845), 
czyli Dobry proboszcz...,  albo O bow iązk i księdza w  jego ż y ­
ciu p r y w a tn y m  i w  życiu  p u b lic znym ; Le guide des cures  
(2 t .; 1846), czyli P rzew od n ik  dla proboszczów.

Dieu L udw ik  — (ur. 1590, zm. 1642 w  Leydzie) — w ybitny  
p ro tes tancki orientalista .  au to r  szeregu specjalistycznych 
dzieł, m.in. Historia Christi et S. Petri p ersice conscripta  
czyli Historia Chrystusa napisana w  j. perskim .

Differentia  specifica — (łac.) — czyli różnica ga tunkow a. 
Jes t  to cecha odróżn ia jąca  p rzym io t?  okreś lanego ga tun ku  
w śród i spośród czynników  czy przym iotów  rodzaju  n ad rzęd ­
nego.

Diofizyel — (gr. dio =  d w a ;  fyzis =  n a tu ra )  — to nazw a 
tych, którzy w chrześc ijańs tw ie  słusznie  głoszą is tn ienie  w  
Jezusie C hrystusie  dwóch n a tu r :  boskiej i ludzk ie j;  is tnienie 
ty lko  jednej n a tu ry  głosili i głoszą monofizyci (gr. monos
— jeden).

Diadati Jan  — (ur. 1576 w  Genewie, zm, 1649) — uczony 
teolog i działacz kalwiński.  A u to r  w ie lu  dziel, m.in.: De 
Verbo De i, czyli O Slo-wie B ożym ; De peccato in  genere et 
in specie, czyli O grzechu w  ogólności i w  szczególności:  De 
iustificatione nostra coram Deo, czyli O n aszym  w obec  Boga  
uspraw ied liw ien iu ;  De ecclesia. czyli O Kościele; p rz e t łu m a ­
czył rów nież  Biblię na j. włoski, dodając  w łasny  kom entarz

Diogenes Laertios  — (żył i działał w  III w.) — grecki filozof 
i chyba w śród  pierwszych n a jlepszy  his to ryk  filozofii; 
jego życie i w a ru n k i  twórczości nie  są  dotąd  znane, poza d a ­
nymi, k tó re  m ożns w ypro w adz ić  z jego dzieła, dzięki k tó re ­
m u wszedł do historii.  Dzieło to, złożone z 10 ksiąg, nap isa ł

po grecku, a w  1968 r. ukazało  się ono również w  j. polsk im  
pt.  Ż y w o t  i poglądy s łynn ych  fi lozofów;  om aw ia  w  n im  k ró t ­
ko życiorysy i poglądy s taroży tnych  fi lozofów greckich.

Diogenes z Synopy — (ok. 413. — 323 p.n e.) — grecki filozof 
i jeden z g łów nych przedstaw icie li  cynizmu.

Dioklecjan  — (ur. ok. 243, zm. 316) — cesarz  rzym ski w  la ­
tach  284—305, syn w yzwoleńca . W cesarstw ie  rzym sk im  za ­
p row adził  m onarch ię  abso lu tną  (dominat). Aby zmusić lud­
ność im per iu m  dn absolutnego wobec siebie  posłuszeństw a i 
zjednoczyć ją  z sobą i wokół siebie ogłosił dekre t ,  w  k tó rym  
nak azyw ał realizow ać paris tw ow v k u lt  cezara jako  boskiego 
władcy. K onsekw en tn ie  nakazał,  aby  jem u  o ddaw ać  boską 
cześć, co m.in. w yrażać  się m iało  też  w  p a d a n iu  p rzed  nim 
na kolana, owszem n a  tw arz , pa len iu  kadzideł, nie  m ów iąc 
już  o d iadem ie  kró lew sk im  i porpurze. k tó re  D ioklecjan jako 
boski abso lu tny  w ład ca  przywdział .  Był p rześ ladow cą  ch rze ­
ścijan  w  ogóle, szczególnie zaś w ted y  okazał się wohec nich 
ok ru tn ym , k iedy o dm aw ia l i  oddaw an ia  m u  boskiej czci po 
w p row adzen iu  pańs tw ow ego  ku ltu  cezara.

Dionizjusz Mały — E xiguus  — (żył w  V/VI w.) — uczony 
mnich, teolog chrześcijański, z urodzenia  Scyta, p rzeb y w a ­
jący od ok. 50(1 r. w  R zym ie  Z nany  m.in. p rzede  w szystk im  
z tego, że obliczył, iż — Jezus  Chrystus urodził się 25.XII.753 
rok u  od założenia R zym u i od tej d a ty  poczęło się następnie  
liczyć naszą ere, czyli -► erę  chrześcijańską , zw aną  też Dio- 
n izy jską:  rów nież  ze sposobu w yliczan ia  d a ty  — Wielkanocy. 
U w aża  się go za ojca p ra w a  kościelnego, zw anego  też k a n o ­
nicznym ; jes t au to rem  TAber canonum ,  czyli Księgi ka nonów  
o raz Liber  decretorum .  czyli Księgi dekretńrc.

Dionizy A reopagita  — (I w.) — byl członkiem Arcnpagu, czy­
li najwyższej a teńsk ie j  rady, ok. po łow y  I w. — Św. Paweł,  
dz iała jąc w  Atenach, a rów nież  p rz em aw ia jąc  w łaśnie  w 
A reopagu (por. Dz Ap. XVII. 22—33). spowodował swoimi
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O r ę d z i e  z ie lonoświą tkowe,  p r e z y d e n t ó w  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w
Bracia i S ios try  w  C h rys tus ie '

J a k ż e  często zaczynam y nasze orędzie tym  zw rotem ! To, że 
m am y  odw agę się n im  posługiwać, jes t  n iew ątp l iw ie  cudem  sp ra ­
w ionym  przez D ucha Świętego. Je d y n y m  naszym u sp raw ied liw ie ­
n iem  jest tu ta j  ufność, k tó ra  w raz  z naszym  „s ta rszy m  b ra tem  ' 
sk łan ia  nas do tego, że z w racam y  się do Boga słow am i: „Abba, 
Ojcze!"

Z apew ne, coraz lepiej p ozna jem y się w za jem nie .  Coraz bliższe 
s ta ją  się n a m  tw arze  chrześc ijan  w ca łym  świecie. Spo tykam y je 
w czasopismach i n a  filmach, w  te lewizji i na obrazach. S łyszy­
my ich głosy, gdy udz ie la ją  w yw iad ów  i sk łada ją  oświadczeń.a. 
A czasem n a w e t  m am y  szczęście zetknąć się osobiście z n iek tó ­
rym i naszym i w spółw yznaw cam i,  z k tórym i złączył nas Duch 
Święty. D ziękujem y Bogu za to, że p rz y n a jm n ie j  częściowo uczy­
nił widoczna te wspólnotę, k tó rą  nasi p rzodkow ie  mogli p rzezy­
w ać  jedyn ie  w  wierze. I w ra z  z A posto łem  P aw łem  dziękujem y 
naszem u Bogu, ilekroć w sp om inam y  naszych brac i i nasze sio­
s t ry  (Flm 1,3).

Z w ym ienionych  przyczyn ła tw ie j  przychodzi nam  zmawiać 
m od l itw ę  jed n i  za drugich. Z n am y  dzisiaj osobisty los pew nych  
naszych braci i s ióstr : n iek tórzy  żyją w  na jsk ra jn ie jsze j  nędzy, 
n iektórzy, z pow odu wierności wobec Ewangeli .  z n a jd u ją  się w  
wiezieniu i grozi im  niebezpieczeństwo śmierci, n iek tó rych  p rz e ­
ś ladu je  się za  to, że b iorą  w  obronę innych, n iek tórzy  zw ias tu ją  
zwycięstwo Ewangelii ,  w ielu  p om aga  bliźn im  p rzez  okazyw anie  
przy jaznego  se rca  i udzielanie  pomocy, n iek tórych  cechuje  p io -  
rocka  m ądrość  lub duchow y zapał,

Czy w ty m  okresie  z ie lonośw iątkow ym  nie m oglibyśm y dokonać 
zes taw ien ia  listy  w szystkich ludzi, miejsc i sy tuacji Które w  sposób 
jak  na jba rd z ie j  w yrazis ty  u p rzy tom n ia ją  n am  tę w spólno tę  braci 
i s ió s tr  i w y korzystać  te  listę jako  n ić  p rzew odn ią  w  naszych 
m odlitw ach  przyczynnych?

Wspólnota, w k tó rą  w prow adzi ła  nas Wiera w Jezusa  C hry s tu ­
sa, o tw ie ra  je d n a k  naszym  m odlitw om  także  szerszy horyzont:  
cały w szechśw ia t  zanurzony  w  miłości Bożej. Miłość ta  pozwala 
n a m  odczuwać jedność z w szystk im i ludźm i i narod am i mimo różnic 
płciowych, rasow ych  lub  k lasow ych ; cechuje  ją  p ragn ien ie  ży­
cia. wolności i spraw iedliwości, k tó re  D uch  Św ię ty  obiecał całej 
ludzkości i ca łem u  w szechśw iata .  Nie m a  tak ie j  nadziei, c ie rp ie ­
n ia  i p rześ ladow ania ,  nie m a  p raw o w ity ch  b ad an  lu b  dokonań 
ludzkich, k tó re  w obliczu Boga nie by łyby  naszą w łasn ą  sprawą. 
W D uchu Ś w ię tym  odkryw am y, że in fo rm ac je  prasowe, rad iowe 
i te lew izy jne  s tanow ią  dla nas ka lenda rz  m odlitewny, ak tua lny  
brew iarz.

M odlitw a jes t  jednocześnie w zm ocn ien iem  naszej wspólnoty. 
Oczywiście, musi to być specyficzna m odlitwa. In form acje ,  k tó ­

rych w ysłuchaliśm y, w y w o łu ją  w nas często zak łopotanie  i p rzy ­
gnębienie. Czy w iem y n ap raw d ę ,  co jest na jlepsze d la  naszych 
b raci i s ió s tr  w  odległych k ra ja c h ?  Czy m a m y  się modlić o ich 
większy lub  raczej m nie jszy  udział w  hand lu  św ia tow y m ? Czy 
trzeba im  pom ocy w  rozw oju  lub raczej rad yk a ln e j  zm iany  s t r u k ­
tu r  społecznych? J a k  reagow ać najlep ie j  na odżyw anie przemocy 
i te r ro ry zm u  w  tak  w ie lu  k ra ja c h ?  Odpowiedzi na te p y tan ia  — 
odpowiedzi, k tó rych  nauczyliśm y się w  szkole, k tó re  p rzek azu ją  
na m  publika tory ,  k tóre  p rz e jm u je m y  od panu jąc e j  opinii publicz­
nej lub k tóre  p rzekazała  n a m  nau ka  kościelna — są, łagodnie 
mówiąc, sprzeczne ze sobą. P ew n e  z jaw iska  sk łan ia ją  n iektórych 
z nas do m odlitwy, na tom ias t  inni odrzuca ją  je  z oburzeniem. 
Nie jes t  w ięc  zaskoczeniem, że często b y w am y  zakłopotani, „nie 
w iem y bow iem  o co się modlić, jak  należy (się modlić) (Rz B,26).

Ale P an  wie, czego na m  potrzeba. Naszym o rędow nik iem  jest 
sam  Duch. Nasze bez zw iązku i be łko tl iw e modli*wv ub ie ra  On 
w  siłowa, k tó re  m og ą  dotrzeć do Ojca „ jak  n a leży’". Modlitwy 
przyczynne Ducha Świętego możemy więc kończyć ufnie  słowem 
„A m en!”. On zbiera raze m  nasze oraz naszych b rac i  i sióstr m o d ­
li twy, w łączając  je  do przepełnionego miłością Bożego p lanu  zba­
wienia, p lanu  W ładcy św ia ta  i ludzi.

G dy m o d l i tw a  nasza przeb iega  w tak i sposób, wówczas jesteśm y 
przygotow ani na to, że Duch Św ięty  ją  skoryguje  w prow adza jąc  
do niej słowa i prośby  naszych bliźnich. Modlić się za innych 
oznacza, że pozytyw nie  t r a k tu je m y  korek ty  d ok onyw ane  w  n a ­
szych m o dlitw ach  przez D ucha Świętego, k tó ry  zw raca  naszą 
uw agę n a  po trzeby  bliźnich.

P e łna  jedność języka, serca i um ysłów , nauki i wspólnoty, k tó ­
ra  zais tn ia ła  w  dzień Zesłania  D ucha Świętego, uległa zbytniem u 
rozbiciu, aby  mogła się w śród  nas uwidocznić , Ale z dnia  na 
dzień coraz lepiej się po zna jem y i rozum iem y. P o d e jm u jąc  dalsze 
s ta ran ia  o zrozum iałą  modlitwę, w  słowach podzięki, solidarności 
i nadziei da jem y w yraz  naszej miłości i p ow ierzam y ją opiece 
D ucha Świętego, k tó ry  coraz  bardzie j  przybliża  n am  chwilę, w 
której w  nas samych i ca łym  wszechświacie u jaw n i się obietnica 
dana  w dniu  Zesłania  D ucha Świętego.
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
nau kam i,  iż m in. w łaśn ie  rów nież  Dionizy p rzy ją ł  chrześci­
jaństwo. Św. Ł u kasz  w  Dziejach apostolskich tak  pisze: 

N iektórzy mężow ie  przyłączyli się do niego (tj. do św. P a w ­
ła. n.) i uwierzyli,  a wśród nich rów nież  Dionizy A reopagitó  
(34). Dionizy też został przez św. P a w ła  us tanow iony  p ie r w ­
szym b iskupem  Aten. Pod jego imię usiłow ał się podszyć 
n ieznany  dotąd au to r  k ilku  książek, w V/VI w., którego póź­
niej nazw ano -*■ Pseudo-Dionizym.

Dionizy Wielki — (ur. rok nieznany, zm. ok. 264) — uczeń • 
O rygenesa, biskup a leksandry jsk i.  F ra g m e n ty  jego p ism  do ­
p iero  w 1797 r. w yda ł po łac in ie  S im on de  M agistr is  pt, 
Dionysii A le xa n d r in i  Magni, quae supersunt,  a  w  1904 r, 
Ch L. Feltoe w  j. angielskim pt. T he  L e tters  and Other  
R em ains  of Dionysius of A leran dr ia ,  czyli L is ty  i inne  fra g ­
m e n ty  twórczości Dionizego A leksandry jsk iego .

Diotelcci — (od gr. dio =  d w a ;  telos — wola) — to nazw a 
tych, którzy ortodoksyjnie  p rzy jm ow ali  i p rzy jm u ją  is tn ienie  
w - Jezus ie  Chrystusie  dw óch woli:  boskiej i ludzkiej w  
odróżnieniu  od n iep raw ow ie rn ego  s tano w isk a  -» m onote le-  
tów. p rzy jm ujących  is tnienie  w C hrystusie  tylko jednej woli.

D em m el J a n  JÓ2ef — (ur. 1890 w  R egensburgu ,  zm. 1974) — 
teolog i b iskup  starokatolicki.  Ś w ięcen ia  kap łańsk ie  przy ją ł  
w  1915 r, N as tępn ie  duszpas terzow ał kolejno w  Heesloch, 
F u r tw ang en .  Kolonii i w  M onachium . Od 1951 r. był b isku ­
p e m  Kościoła S tarokatolickiego w ‘ Republice  Federa lne j Nie­
miec. Je s t  au to rem  m in .  książki pt. Die G eschichte  dss  
A ltka th o l iz ism us  in  ó s t e r r e i c h . (1914), czyli Historia staro- 
ka to l icyzm u  w  Austr ii .

Długosz J a n  — (ur. 1415 w Brzeźnicy, zm. 1480 w  K rakowie)
— ks., k a n o n ik  k rak ow sk i  i sandom iersk i,  a rcyb iskup  lw o w ­
ski nominat,  p ie rw szy  i na jw yb itn ie jszy  w  XV w. h is to rio ­
graf po lski; w  1880 r. jego zwłoki p rzeniesiono do k ryp ty  za­
służonych w  kościele na  Skałce w K rakow ie .  Ukończył A k a ­

demię K rako w ską .  Był s e k re ta rz em  i k anc le rzem  biskupa 
krakowskiego, Z b ign iew a Oleśnickiego oraz posłem i do radcą  
k ró la  K azim ierza  Jagiellończyka. Dużo podróżował, zw łasz ­
cza do Wioch. Był w yb itnym  hu m an is tą ,  uczonym, p edago­
giem i jako tak i  w ych ow aw cą  przez pew ien  czas synów  k ró ­
la K azim ierza  Jagiellończyka. Jes t  au to rem  wielu dzieł. Do 
najw ażnie jszych . k tórych widoczne jes t  jego teologiczne 
spojrzenie , na leżą  przede w szystk im  nas tę p u jące .  Historia 
polonica (1455—1480), albo A n na les  seu cronicae incliti Regni 
Poloniae (tłum. n a  j. polski), czyli Historia polska  albo Rocz  
nilti czyli k ro n ik i  s ławnego  K ró les tw a  Polskiego.  Dzieło to 
sk łada  się z 12 ksiąg, w  kó trych  Długosz zaw a r ł  dzieje Polski 
od na jdaw nie jszych  czasów do 1480 roku.
A nalizu jąc  dzieje i w iążąc  przyczyny i sku tk i da je  im swoją 
religijno czy teologiczno-polityczną czy pa tr io tyczną  in te r ­
p re tac ję :  Liber bene fic iorum  episcopatus Cracoviensis, czyli 
Księga bene fic jów  b iskup s tw a  krakozoskiego; V ita  S. Sta-  
nislai,  czyli Zycie  iw .  S tan isława;  V i ta B  Kingae,  czyli Z y ­
cie błogosławionej  Kingi; Katalogi b isku pó w  polskich.

Dmochowski Franc iszek  K saw ery  — (ur. 1762, zm. 1808) — 
ks. rzymskokat.,  p i ja r ,  a po w ystąp ien iu  ze s tan u  duchow ­
nego działacz polityczny, pub licys ta  i tłumacz, w spółtw órca  
T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  Nauk. M in. p rze t łum aczy ł na j. p o l­
ski i p rzyczynił się do w y d an ia  E. Younga Sąd O stateczny  
(1785); J. M iltona  U ło m ki z ,.Haju utraconego"  (1803): H o­
m era  Iliadę (1801—1803) oraz w y b ran e  części Odysei;  Wergi 
liusza Eneidę  (1809; to w y daw n ic tw o  ukazało się już  po 
śm ierci Dmochowskiego).

Dobraczyński J a n  — (ur. 1910 w W arszawie) — powieścio- 
p isarz  i rzym skokat.  działacz społeczny zrzeszenia — Pax. 
Je s t  au to rem  i t łum aczem  w ielu  esejów oraz  poczytnych p o ­
wieści, w k tórych  d o m inu je  te m a ty k a  re l ig i jna  i chrześci­
jańs tw o , ściślej rzymski kato licyzm ja k o  k ie runek  ideowy. 
W ym ieńm y n iek tó re  z nich w  po rządku  ch rono log icznym 1 
B ernanos  — pow ieic iop isarz  (1937); K siążki,  idee i cz łow iek  
(1955); W ro zw a lon ym  d om u  (1946); N ajeźdźcy  (1946—1947);
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Cuch Święty odnawia oblicze ziemi

Temat rozważania z okazji święta Zesłania Ducha Świętego 
został wzięty z wersetu poprzedzającego modlitwę do Ducha 
Świętego: „Ześlij Ducha Twego, a powstaną stworzenia. I od­
nowisz oblicze z iem i”. Duch Święty nieustannie odnawia 
świat w każdej'dziedzinie jego życia. Jego działalność objawia 
się w życiu jednostek i w życiu Kościoła. Św. Augustyn po­
równywał działalność Ducha Świętego z funkcjami ludzkiej 
duszy. Tak jak Bóg tchnął duszę w człowieka, tak samo 
Chrystus tchnął Ducha Świętego w Kościół. Z natury rzeczy 
trudno jest wskazać na konkretne formy działalności trzeciej 
Osoby Bożej, ponieważ każdy ludzki uczynek można inter­
pretować w sposób naturalny. Na podstawie tekstów Pisma 
świętego pragnę jedynie wierzącemu czytelnikowi pomóc do­
strzec odnawiającą oblicze ziemi działalność Ducha Świętego 
— w życiu własnym i w życiu Kościoła.

Działalność Ducha Świętego w duszach, jakkolwiek trudna 
do spostrzeżenia, jest wspaniała i skuteczna. Jezus Chrystus 
porównał ją do rzeki: „Jeśli ktoś pragnie — ten co we mnie 
wierzy  — niech przyjdzie do mnie  i pije. Jak Pismo rzekło: A 
powiedział to o Duchu, którego mieli przyjąć wierzący w  nie­
go” (J 7,37—39). Ludzie sprawiealiwi żyjący przed Chrystu­
sem byli w pewnym stopniu także obdarzeni łaską Ducha 
Świętego, który w nich mieszkał. Przykładem są Zachariasz, 
Jan  Chrzciciel, Symeon i Anna. Duch Święty podtrzymywał 
w nich wiarę w przyjście Odkupiciela świata i rozpalał w 
nich miłość do Boga. O Symeonie Łukasz ewangelista pisze: 
.,Był człouńek prawy i pobożny, wyczekiwał ponechy Izraela, 
a Duch Św ięty  spoczyicał na n im ” (Łk 2,25). Pełnia Ducha 
Świętego przeznaczona była jednak dla wiernych uczniów 
Chrystusowych. W swym nieskończonym miłosierdziu Bóg 
przez swego Syna Jezusa Chrystusa przywrócił nam utraco­
ną godność dzieci Bożych, odrodził nas do nowego życia, 
abyśmy się stali synami Bożymi. To dzieło uświęcenia czło­
wieka w szczególny sposób przypisuje się Duchowi Święte­
mu. „Albowiem wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, 
Rynam i Bożymi. Nie otrzymaliście przecież ducha nieiuoli, by 
się znowu pogrążyć w  bojaźni, ale otrzymaliście ducha przy~ 
brania za synów, w  którym  m ożem y wołać: Abba, Ojcze” 
(Rz 8,14—15).

Nasze wewnętrzne odrodzenie zostało zapoczątkowane przy 
chrzcie św. Stwierdza to Jezus Chrystus w rozmowie z Ni­
kodemem: „Jeśli się ktoś nie narodzi z wody i z Ducha, nie 
może wejść do królestwa Bożego” (J 3,5). W sakramencie 
bierzmowania Duch Święty udziela życiu chrześcijańskiemu 
mocy i męstwa w miłości: „Miłość Boża rozlana jest w ser­
cach naszych przez Ducha Świętego, który nam jest dany"  
(Rz 5,5).

Duch Święty mieszka w nas: „Czyż nie wiecie, żeście świą­
tynią Bożą i że Duch mieszka w was?” (1 Kor 3,16);
„Czyż nie wiecie, że członki wasze są świątynią przebywają­
cego w was Ducha Świętego?” (1 Kor 6,19); „Bóg dal Ducha 
siuego Świętego w nas" (1 Tes 4,8). Nie wnikając w niemożli­
wą do zrozumienia dla ludzkiego umysłu formę tej obecnoś­
ci, musimy sobie uświadomić, że On po prostu jest. Zamiesz­
kanie w nas Ducha Świętego jest spełnieniem obietnicy Je ­
zusa Chrystusa: „A ja prosić będę Ojca i innego Pocieszyciela 
da wam, aby pozostał z wami na zawsze"  (J 1416).

Św. Paweł w liście do Galatów wymienia owoce ducha, 
które przypisuje się Duchowi Świętemu: „A owocem ducha 
jest miłość, wesele, pokój, cierpliwość, uprzejmość , dobroć, 
wspaniałomyślność, łaskawość, tcierność, skromność wstrze­
mięźliwość, czystość” (Gal 5,22). Jest to przecudna wiązanka, 
w której mieści się cała filozofia chrześcijańskiego życia. J e ­
zus Chrystus powiedział, że po owocach, czyli uczynkach, 
można poznać prawdziwego lub fałszywego proroka: „Strzeż­
cie się fałszywych proroków, którzy przychodzą do was w  
owczej skórze, a wewnątrz są wilkami drapieżnymi. Po ich

owocach poznacie ich. Czyż zbiera się winogrona z ciernia 
albo z ostu fig i7 Tak każde drzewo dobre loydaje dobre owo­
ce, a złe drzewo wydaje złe oiooce... A  więc: po ich owocach 
pozTiacie ich” (Mt 7,15—20). Wymienione przez św. Pawła 
owoce ducha są probierzem przynależności do Chrystusa i 
działania w nas Ducha Świętego. Tam, gdzie nie ma prawdzi­
wej miłości, dobroci, uprzejmości, wspaniałomyślności, 
skromności, tam nie ma Ducha Bożego. Powiedzieliśmy na 
początku, że trudno wskazać na konkretne przejawy działa­
nia Ducha Świętego. Podtrzymując nadal to stwierdzenie, 
możemy jednak bez obawy pomyłki powiedzieć również, że 
wymieniona w liście do Galatów „wiązanka owoców ducha" 
jest znakiem rozpoznawczym obecności i działania Ducha 
Świętego w człowieku.

Duch Święty działa nie tylko w poszczególnych jednost­
kach, ale również w Kościele. W dniu Zielonych Świąt roz­
lał swe dobrodziejstwa na mistyczne Ciało Chrystusa. Apo­
stołowie napełnieni Duchem Świętym zaczęli mówić różnymi 
językami. Św. Jan Chryzostom zobrazował to w zdaniu: 
„Wówczas zstąpili z góry, niosąc nie tablice kamienne jak  
Mojżesz, ale Ducha Świętego . który rozlał się jako skarbnica 
i rzeka prawdy i łaski”.

Dar Ducha Świętego dla Kościoła nie był jednorazowy. 
Wspiera On następców apostołów, „Duch Św ięty  postawił 
was biskupami, abyście rządzili Kościołem Bożym * (Dz 20,28). 
W swoim posługiwaniu kapłani czerpią nadprzyrodzoną moc 
z Ducha Świętego: „Jesteśmy listem Chrystusowym, przez 
naszą posługę, napisanym nie atramentem, lecz Duchem Boga 
żywego, nie na tablicach kamiennych, ale na żyw ych  tabli­
cach serca” (2 Kor 3,3).

Duch Święty kieruje Kościołem. Zdając sobie sprawę z kie­
rowniczej roli trzeciej Osoby Bożej, apostołowie wydając de­
kret na soborze jerozolimskim mogli powiedzieć: „Zdało się 
Duchowi Sioiętem u i nam ” (Dz 15,28). Dlatego też tak ważne 
są dla nas dekrety soborów powszechnych, które kryją w  so­
bie nie tylko autorytet ludzi w nich uczestniczących, lecz 
również autorytet Ducha Świętego kierującego Kościołem.

Bezgraniczne dobrodziejstwa, jakimi nas obsypuje Duch 
Święty, zobowiązują do Jego poznania i współdziałania. Wie­
lu chrześcijan, podobnie jak uczniowie z Efezu, którzy nie 
wiedzieli nawet o istnieniu Ducha Świętego, posiada bardzo 
płytką wiarę w Ducha Bożego mieszkającego i dzia<ającego 
w człowieku. „Będziesz milotoal Pana Boga twego z całego 
serca swego...” odnosi się do wszystkich trzech Bożych Osób. 
Nie wolno nam gasić w sobie Ducha Świętego: „Ducha nie 
noście” (Tes 5,19). Oznacza to, że nie wolno nam sprzeci­
wiać się Jego natchnieniom. „Dziś, jeśli głos Jego usłyszycie, 
nie zatwardzajcie serc waszych jak na puszczy, gdzie mnie 
kusili wasi ojcowie i doświadczali mię, choć dzieła moje w i­
dzieli” (Ps 94,8). Pan  Jezus upominał, że „kto by wyrzekł  
słowo przeciw Duchmoi Świętemu, nie będzie mu od.puszczo- 
ne ani v: t y m , ani w  przyszłym  życiu” (Mt 1 2,32).

Powyższe myśli dotyczące działalności Ducha Swięi^go w 
poszczególnych jednostkach i w Kościele niech dopomogą 
nam w lepszym poznaniu i ukochaniu trzeciej Bożej Osoby.
0  nabożeństwie do Ducha Świętego przypominamy sobie raz 
w roku z okazji Zielonych Świąt, czasem z okazji rekolekcji, 
a przecież On jest tym, który prowadzi nas do zjednoczenia 
z Bogiem. Stąd też współdziałanie z Nim i częsta prośba o 
Jego pomoc powinny się stać codzienną praktyką naszego 
chrześcijańskiego życia. Ze świadomością obecności w nas 
Ducha Bożego zmieniajmy oblicze świata, Ojczyzny, rodziny
1 nas samych. Módlmy się: Boże, któryś serca wiernych 
światłem Ducha Świętego oświecił, spraw, prosimy Cię, abyś­
my przez tegoż Ducha pouczeni, poznali co czynić mamy 
i Jego działanie zawsze w sobie odczuwali. Przez Chrystusa 
Pana naszego.

KS. KAZIMIERZ FONFARA



W ydarzenia ,  k tóre  po I Soborze W a tv kań sk im  (1870 r.) doprowadziły  
do p o w stan ia  Kościoła Chrześci jańskokato lick iego  (zwanego też s ta ro ­
katolickim) w  Szwajcarii ,  cechow ała n iezw ykła  złożoność W sp om n ij­
my tu  n a  wstępie, że konsty tuc ja  zw iązkow a z 1874 r. gw aran to w a ła  
w Szw ajcari i  dużą swobodę w y znan iow ą i równość w szystkich w y z­
nań. O byw ate le  szw ajcarscy  w ycho w y w an i byli w  poczuciu a u to n o ­
mii poszczególnych kan to nó w  i czysto he lw eckie j dem okracji ,  p o ja ­
w iającej się najczęściej w  zb iorow ym  udziale  w publicznych w y s tą ­
pieniach i politycznych plebiscytach. Wszelkie p róby  zm ierzające  do 
ograniczenia tych p raw , n a rażone  były z góry na niepowodzenie . To­
też zrozum iałe  są rea k c je  postępowej ludności szw ajcarsk ie j  wobec 
nowych dogm atów  papieskich, uchw alonych  na  I Soborze W a ty k a ń ­
skim. K an to n a ln y  Związek D iecezjalny  b isku ps tw a  Bazylei, za p ośred ­
n ic tw em  swojego p rezy den ta  — W ilhelm a von Vigiera, zwrócił się do 
rzymskokatolickiego b iskupa  Bazylei L ach a ta  z żądaniem, ab y  odstąpił 
od zam ia ru  ich opublikow ania .  Niestety, b iskup  L acha t  nie  ustąpił i w 
sw oim  lis'cie pas te rsk im  (z dnia  6 lutego 1871 r.) podkreślił ,  że p rzy ­
jęcie nowych dogm atów  jest obow iązkiem  w iary  wszystk ich  ka to l i ­
ków. List ten w yw ołał  zdecydow any pro tes t  w  k ręgach  postępowego 
rzym skokatolickiego duchow ieństw a. Ci, k tórzy  oficjaln ie  w ypow ie­
dzieli się publicznie  lub n a  łam ach  p rasy  przeciwko now ym  dogm a­
tom  papieskim , zostali zdjęci z za jm ow anych  s tanow isk  i ekskom uni- 
kowani. T ak i los spo tka ł m in. ks. E gli’ego z L ucerny  i ks, P au lin a  
G schw inda  ze S ta r rk i rc h  — Dulliken. Ten ostatni miał po swej s t ro ­
nie większość w ie rn y ch  parafii ,  zwrócił się w ięc o pomoc do rządu w 
Solothurnie . Rząd zdecydował, że usunięcie  proboszcza G schw inda 
byłoby bezpraw ne, toteż — w  porozum ieniu  z k ilkom a s tan am i die­
cezji — podją ł  decyzję w p ros t  przeciwną, mianowicie  zdecydował,  że 
b iskup  L acha t  musi opuścić So lo thurn  i zamieszkać w innym  k a n to ­
nie, Do podobnie ostrych za ta rgów  między rządem  a Kościołem 
R zym skokato lick im  doszło również w k an to nac h  G enewy i B erna . Nie 
zgadzano się. żeby papież narzuca ł swoich ludzi k ręgom  du ch ow ień ­
s tw a  szwajcarskiego. T akie  decyzje pap iesk ie  pozostawały  bow iem  w 
jaw n e j  sprzeczności z p ra w e m  k ra jow y m  i u w ażano  je za p ro w o k a ­
cję.

Na podstaw ie  us taw y  kościelnej z dnia 23 m a rca  1873 r. n a ró d  upo­
w ażniony  został do w yboru  duchow nych. L ibera ln i  katolicy zrezyg­
now ali  z księży myślących  w duchu  rzym skokato l ick im . Dokonano 
wówczas w yboru  szeregu w y b itnych  proboszczów. Szczególnie dużą rolę 
odegrały  p a ra f ie  m ias ta  G enew y (kościół St. G erm ain) i w  GTand-Lan- 
cy — Carouge.

D uchowni rzymskokatoliccy, którzy opowiedzieli się za b iskupem  
Lachatem , zostali w ydalen i z k ra ju  przez w ładze świeckie. Wolne 
probos tw a  obsadzono tzw. „duchow nym i l ib e ra ln y m i’’, pochodzącymi 
najczęściej z F rancj i .  N azywali się oni fo rm a ln ie  s ta roka to l ikam i.  Z 
chw ilą  udzielenia  przez papieża L e o n a  X II I  zezwolenia na  udział 
rzym skokato l ików  w  w yborach ,  większość p laców ek kościelnych p o d ­
da ła  się ju rysdykcji  rzym skokatolickiej.  Z nowo zorganizowanych p a ­
rafii s ta rokato l ick ich  pozostały jedynie : Berno, Biel St, Immer i Lau- 
fen.

Jeden  z na jw ybitn ie jszych  teologów szw ajcarskich , p rofesor No­
wego T estnm en tu  w  sem in a r iu m  duchow nych  w  Lucernie, E dw ard

G e n e w a .  
G ó r u j ą c a  
n a d  m i a s t e m  
w ie ż a  
k o ś c io ła
s t a r o k a t o l i c k i e g o

N e u c h a t e l .
N o w o c z e s n y  

o b ie k t  
s a k r a l n y  
K o ś c i o ła  

S t a r o k a t o l i c k i e g o

Herzog także podjął w alkę  przeciw d ogm atom  pap iesk im  na  lam ach  
prasy. We w rześn iu  1872 r. przy ją ł  on s tanow isko  proboszcza s t a ­
rokatolickiej paraf i i  w  K refe ld  (RFN). 2  czasem został p ierw szym  
b iskupem  Kościoła C hrześc ijańskokatolickiego w S zw ajcar i i  i — jak  
stw ierdził  w yb itn y  uczony s ta roka to l ick i biskup U rs KClry — „całą 
sw oją  działalnością biskupią, słow em  i czynem, u g run to w ał  on w 
sw oim Kościele w ie rne  przyw iązan ie  do katolickości i tę  w ierność  p o ­
zostawił po sobie jako  na jcennie jszy , t rw a ły  spadek" . W łaśnie  to p rzy ­
wiązanie  do katolickości,  trzym anie  się w ia ry  i u s tro ju  niepodzielo- 
nego Kościoła pierwszego tysiąclecia  jest naczelną  zasadą s tarokato l i-  
cyzmu.

Inn y  w yb itn y  działacz s tarokatolicki,  p ro feso r  p ra w a  państwow ego, 
W alte r  M unzinger  przyczynił  się w  dużym  s topniu  do zo rganizow ania  
paraf ii  chrześc ijańskokatol ickie j oraz u k on s ty tuo w an ia  się Kościoła w  
Szwajcarii.  Bez niego nie zorganizowano by także S tarokatolickiego 
Wydziału Teologicznego na U niw ersy tec ie  w  Bernie. Dzięki jego in i­
cja tyw ie  zwołano w dniu  1 g ru dn ia  1872 r wielki w iec kato l ików  w 
Olten — zw any p o p u la rn ie  ..Dniem w  Olten". Z decydowano tu  o zo r ­
gan izow an iu  w łasnych para f i i  i w łasne j o rganizacji kościelnej.

P a ra f ie  s ta roka to l ick ie  w Szw ajcari i  tw orzono n a  mocy opow iadania  
się za trady cy jną  w ia rą  s tarokoście lną  i odrzucan ia  now ych  do g m a­
tów papieskich, D uchow nych  zaś u s tan aw ian o  na  podstaw ie  w y b o r­
czego p ra w a  paraf ia lnego.

W dniu  29 lipca 1874 r. W ielka R ad a  kan tonu  B erno  podjęła  de- 
cyzię o pow ołan iu  do życia Katolickiego W ydziału Teologicznego przy 
U niw ersy tec ie  w Bernie. Uroczyste  o tw arc ie  wydziału  nastąp iło  jesz­
cze przy  końcu 1874 r. P ra k ty czn ie  był to wydział chrześc ijańskoka-  
tolicki, k tó ry  z czasem b u jn ie  rozw inął sw ą  działalność i dziś urós ł  do 
rangi naukow ego cen trum  ekumenicznego, w  k tó rym  oprócz S z w a j­
carów  pogłęb ia ją  sw ą  w iedzę teologiczą s tudenci z Kościołów p r a ­
wosław nych, A nglikańsk ie j  Wspólnoty Kościelnej oraz  z K rścio łów  
starokato l iekch  zrzeszonych w Unii U trechckie j,  w tym  z Polski.

P ie rw szy  Synod Kościoła Chrześcijańskiego w  Szw ajcari i  miał 
m iejsce w  dniu  14 czerw ca 1875 r. w  Olten. U chw alono  ta m  n as tę ­
p u jące  d okum enty :  K onsty tuc ję  Kościoła,  R egu lam in  P row adzen ia  
S p raw  Synodu, R egu lam in  R ady  Synodalnej oraz  P o rządek  W yboru 
Biskupów. K on s ty tuc ja  Kościoła C hrześcijańskokatolickiego w S z w a j­
carii jest odzw ierc ied len iem  zasad przy ję tych  na K ongresie  S ta ro k a ­
tolików. k tóry  się odbył w  dn:ach 12— 14 w rześn ia  1873 r. w  K o n ­
stancji .

W dniu  7 czerwca 1870 r .w Olten odbył się d rugi Synod tego K oś­
cioła, na  k tó ry m  dokonano  w y bo ru  pierwszego b iskupa  Kościoła 
Chrześcijańskokatolickiego. Został n im  w y b itn y  działacz ks. E dw ard  
Herzog. Mówiąc o rozw oju  tego Kościoła, trzeba  w spom nieć  również
o d rug im  b iskup ie  — ks. Adolfie KBrym. profesorze zw yczajnym  
Chrześcijańskokatolickiego W ydziału Teologicznego U n iw ersy te tu  w 
Bernie. Sakrę  b iskupią  o trzym ał on w 1924 r. K o le jn ą  w yb itn ą  p o s ta ­
cią był też znany  działacz kościelny i ekumeniczny, trzeci b iskup  — 
prof. dr U rs  K u ry  (w ybrany  na to  s tanowisko w  1355 r.).

Kościół C hrześc ijańskokatolicki w  Szw ajcari i  posiada obecnie ponad 
20 000 w iernych. 31 para f i i  i 8 filii paraf ia lnych . W Kościele p racu je
49 księży. C zw ar tym  z kolei b iskupem  jest Leon G auth ier ,  pełniący 
zarazem  funkc ję  sek re ta rza  M iędzynarodow ej K onferenc j i  B iskupów  
Starokatolickich. Siedzibą b iskupią  jes t  Berno O rgan am i p rasow ym i 
Kościoła są 3 czasopisma: „C hris tka tholisches K irchen b la t t" ,  „Chris t-  
ka tholische  Jug end "  oraz „Presence C atho lique  — C hre t ienne  oraz 
rocznik „Chris tkatho lisches J a h r b u c h ” . Mimo że Kościół C hrześc i jań ­
skokatolicki w  Szw ajcari i  s tanow i pod w zględem  ilości w iernych  
mniejszość, to je d n a k  jes t znakomicie  zo rgan izow any i s taw iany  in ­
ny m  Kościołom za wzór.

M. S.

e
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R EFERAT NA TEM AT 
DIALOGU 

PRAW O SŁAW N O- 
-STA RO K A TO LIC K IŁG O  

W WIEDNIU

J a k  p od a je  zagran iczna  p r a ­
sa s tarokato l icka ,  w  styczniu 
br., w  domu p a ra f ia ln y m  K oś­
cioła św, S a lw a to ra  w W ie­
dniu, został wygłoszony p u ­
bliczny odczyt ks. dr. G, Dcle- 
żala, austriackiego p rz ed s ta w i­
ciela w  K omisji do Sp raw  
Dialogu P ra w o s ła w n o -S ta ro k a -  
tolickiego. Po uroczystych n ie ­
szporach w sali pa ra f ia lne j 
zebra l i  się zaproszeni p rz ed ­
stawiciele  wyznań, uczestn i­
czących w dialogu: archi-
m a n d ry ta  M ichał Staikos, r e ­
p rezen tu jący  greckiego m e t ro ­
politę  dr. C hryzostomosa Tsite- 
r a ;  in fu ła t  W iktor  B ekare-  
w itsch, przedstaw icie l  a rcyb is­
kupa  I reneusza ;  kanonik  
W iktor Schilowski z R osy j­
skiego Kościoła P ra w o s ła w ­
nego; profesor un iw ersy te tu , 
d r  Mikołaj Sch iw aro ff  z B u ł­
garskiego Kościoła P ra w o ­
sławnego oraz  ks. proboszcz 
d r  B ran is te  z Rum uńskiego  
Kościoła Praw osław nego .

A utor  re fe ra tu  przeds taw ił  
w  dość szerokim  zarysie całą 
his torię dialogu, rozpoczętego 
w siedemdziesiątych la tach  u ­
biegłego s tulecia, za trzym ując  
się na podstaw ow ych  z agad ­
nien iach  dogmatycznych, w  
k tórych obie strony  znalazły  
w spólną  ocenę. Szczególne za ­
in te resow an ie  obecnych w z b u ­
dziło m  in. om ów ien ie  dogm a­
tów, ogłoszonych w ciągu 
ostatniego s tu lec ia  przez b is ­
kupa  rzym skiego (chodziło tu 
o N iepoka lane  Poczęcie jak  
rów nież  o c ie lesne W niebo­
wzięcie NMP). R efera t  zajął 
s tanowisko negu jące  p raw o  
jednoosobowej decyzji p ap ie ­
ża w  sp raw ach  uchw alan ia  
dogmatów.

M i e j s c e  i z a d a n ia  k o b i e t y  K o ­
ś c i e l e  n a d a l  b u d z ą  w i e l e  k o n t r o ­

w e r s j i

Z ŻYCIA M ACEDOŃSKIEGO 
KOŚCIOŁA 

PRAW O SŁAW N EG O

Zagran iczna p rasa  p ro te ­
s tancka  podała nas tęp u ją cą  in ­
fo rm ację :  „Dnia 8 g rudn ia  
ub. r. obchodzono w  Skop je  
dziesięciolecie A utokefa l iczne­
go Kościoła P raw o sław n ego  w  
Macedonii. W raz  z uznaniem  
samodzielności tegoż Kościoła 
odnow iono s taroży tne  a rcybi-  
skups tw o w Ohridzie. A rcy-  
b iskupstw o  to pow stało  w  IX 
w ieku  i działało z p rzerw am i 
do roku  1767, w  k tó rym  to 
zniesiono je  n a  rozkaz su ł tana  
So lim ana  III. N ajw iększy  roz­
kw it  przeżył Kościół P ra w o ­
s ław ny w  Macedonii w  X w ie ­
ku, pod rząd am i K lem en sa  z 
Ohridy. Is tn ia ł  w tedy  w  O h r i­
dzie un iw ersy te t  z 3500 s tu ­
den tam i. Było to w czasie, 
gdy p raw ie  wszyscy w ładcy 
europejscy  byli ana lfabe tam i.  
W ram ach  uroczystości o tw o­
rzono w Skop je  now e p ra w o ­
s ław ne  Seminarium d u ch ow ­
ne”.

N ależałoby zaznaczyć przy 
tej sposobności,  że problem 
autokefali i  Macedońskiego 
Kościoła P raw o s ław n eg o  nie 
został ostatecznie  rozw iązany: 
w żadnym  z urzędow ych  k a ­
lendarzy  (greckim, syry jsk im  
i rosyjskim) Kościół M acedoń­
ski n ie  figuruje .  Oznacza to, 
że Kościoły Autokefaliczne, a 
w  pierw szej kolejności Serb-  

•*ski, n ie  udzieliły swej k an o ­
nicznej aprobaty .

NOWA PRACA  
O RUCHU EKU M ENICZN YM

W języku  f rancusk im  w y d a ­
n a  została  ostatnio nowa 
książka z a ty tu ło w an a :  „Ruch 
ekum eniczny : dane, dialog”.
A u to rem  jej jes t o. K aro l Boy- 
er  S. J., ak ty w n y  działacz e­
kum eniczny, biorący udział w  
tym ru chu  od w ielu  lat. K siąż­
ka w y d an a  została n a k ła ­
dem  U n iw ersy te tu  G rego­
r iańskiego w  Rzymie. Autor, 
wzbogacony trzydzies to le t­
nim doświaczeniem udziału
w ru ch u  ekum enicznym , w n ik ­
liwie śled2i jego historię, w y ­
b ie ra  g łów ne prob lem y teolo­
giczne, w yp ow iada jące  się za 
kon tyn uo w an iem  dialogu
(szczególnie z p raw osław iem ),  
zgodnie z w ytycznym i usta lo­
nymi n a  os ta tn im  Z grom adze­
niu Ogólnym w  Nairobi.

TEOLOGOW IE GRECCY 
ZA ROZDZIAŁEM  

KOŚCIOŁA OD PA ŃSTW A

W poczytnym  greck im  dzien­
niku  , ,K a th im erin i” ukazał 
się a r ty k u ł  p rofesora W y ­
dzia łu  Teologii U n iw ersy te tu  
w  A tenach  S aw y Agouridisa, 
zaw iera jący  ch a rak te ry s tyk ę  
s tosunków  między  Kościołem 
a P ańs tw em , poczynając od 
o kresu  pan ow an ia  tureckiego i 
od początków  niepodległości 
greckiej. B ada jąc  absoluty- 
styczne koncepcje  p a ń s tw  e ­
urope jsk ich  X VII i X V III  w. 
au to r  a r tyk u łu  w  konkluzji

w ypow iada się za oddzieleniem 
Kościoła od Państw a .  Prof. A- 
gourid is  w ysuw a  p ro jek t  u s ta ­
wy, zezw ala jącej na pow ołan ie  
zgrom adzen ia  duchow nych  i 
świeckich. Z adan iem  tego zgro­
m adzen ia  byłoby p rzy go to w a­
n ia  now ej konsty tucj i  o raz  do­
kony w an ie  w yboru  biskupów 
dla Greckiego Kościoła P r a ­
wosławnego.

Okazję  do pu b likow an ia  
a r tyk u łów  prof. A gourid isa  
były posiedzenia  podkomisji 
p a r la m e n ta rn e j ,  opracow ujące j 
w stępny  p ro jek t  now ego s t a ­
tu tu  Kościoła Greckiego.

ZE ŚW IA TA  
K O PT Y JSK IE G O

W roku ubiegłym  w P a r y ­
żu ukazał się pierwszy n u m e r  
k w a r ta ln ik a  „Monde C op te '’ 
(„Świat k o p ty jsk i”), p o św ię ­
cony sp raw o m  ku ltu ry  kop ty j-  
skiej. J a k  p iszą o tym  w y ­
daw cy: „celem czasopisma jes t  
um ożliw ien ie  poznan ia  przez 
Zachód  św ia ta  koptyjskiego, 
jego bogactw, ska rb ów  k u ltu ry  
przeszłości i teraźniejszości. 
Czasopismo to m a  także służyć 
z jednoczeniu  w szystk ich  Kop- 
tów rozsianych po całym 
świecie. W ydaw cy czasopisma 
m a ją  zam iar  rozpowszechniać 
w  n im  rów nież  in fo rm ac je  do­
tyczące języka koptyjskiego i 
starożytnego języka  egipskiego, 
używ anego  obecnie w  li turgii 
Kościoła Koptyjskiego. Należy 
zaznaczyć, że  ch rześc ijańs tw o  
jest głęboko zakorzenione 
w  staroży tne j k u l tu rze  E g ip ­
tu. W „M onde Copte ' 
zna jd u jem y  także w iadomości 
o Kościele Etiopskim, założo­
nym przez p a t r ia r c h ę  A tanoze-  
go A leksandryjskiego, k tó ry  
wyświęcił pierwszego biskupa 
Frum encjusza .  Z n a jd u jem y  
lakże a r ty k u ły  profesora  
M a t ta  El Meskine, p rze ­
ora k lasz to ru  kopty jsk iego  
św. M akarego  o raz  a r ty k u ły  o 
jedności chrześcijańsk ie j  i g łę­
bokiej duchowości współczes­
nego ch rześc i jań s tw a  k o p ty j ­
skiego.

T rzeba  podkreślić, że Kościół 
Kopty jsk i liczy obecnie  ok. 10 
milionów  w yznaw ców  w  św ie ­
cie, a w  Egipcie ok, 7 m i l io ­
nów  (na 36 milionów- ludności 
Egiptu). A dm in is t racy jn ie  jes t 
on podzielony n a  35 diecezji, 
w  tym  31 diecezji — w  E gip­
cie. Ju rysdykc ji  p a t r ia r c h y  
podlegają  2 diecezję w  S u d a ­
nie, 1 — w  Afryce W schodniej

i 1 — w Jerozolimie. Na czele 
Kościoła stoi „Papież i P a ­
t r ia rch a  A lek san d r i i” (tak 
brzm i jego ofic ja lny  tytuł) , 
błogosławiony S henonda  III, 
Kościół K opty jsk i prowadzi 
dialog z Kościołem P ra w o ­
sław nym , poświęcony p ro b le ­
m atyce  zjednoczenia.

LIST W IELKO POSTN Y  
STAR O KA TO LIC KIEG O  

ARCYBISKUPA UTRECHTU

W ydany  przez a rcybiskupa 
M a r in usa  K oka  list pasterski 
został poświęcony nie  tylko 
tem atyce  wielkopostnej ,  lecz 
także porusza  p ro b lem  słyn­
nego „O świadczenia  w sp ra ­
wie święceń kobiet k tó rem u  
opinia  s ta rokato l icka  postawiła  
zarzut, że episkopat s ta ro k a ­
tolicki za mało w n im  po­
wiedzia ł o  „miejscu i z a d a ­
n iach  kob ie ty  w Kościele”.

List ten. w yd any  został w 
dn iu  św. Agnieszki. Dziewicy 
i Męczennicy  (21 stycznia 
1970 r.) polecono odczytać w  
niedzielę, 5 lutego 1970 r., we 
wszystk ich  kościołach p a r a ­
f ia lnych archidiecezji.

500-SETNA ROCZNICA 
URODZIN 

TOM ASZA MORUSA

Z  okazji 500-letniej ro czn i­
cy  urodzin  słynnego h u m a n i­
sty, rep re zen ta n ta  idei społecz­
no-politycznej i filozoficznej 
Odrodzenia, a  jednocześnie  a n ­
gielskiego m ęża  s tan u  — To­
masza M orusa  (6.II .1478), r e ­
dakc ja  czasopisma w y d a w a n e ­
go przeiz Kościół S ta rokatol icki 
Austr ii  o p u b lik ow ała  n a  ten 
tem at obszerny ar tykuł.  P o d ­
kreśla  się w  n im  m.in. zasady 
m oralne  tego w ybitnego  czło­
wieka. k tó ry  w yrzeka ł się 
w kra cza n ia  w  dziedzinę ludz­
kich sum ień  i ich sądzenia. W 
św iet le  pos taw  m ora lnych  To­
m asza M orusa należy oceniać 
jego koncepcje  idealnej o rg a ­
nizacji społeczeństwa, zaw arte  
w  dziele op isu jącym  k ra j  b a j ­
ki, k ra j  fan taz ji ,  w  k tó ry m  
mieszkańcy p ro w ad zą  życie 
szczęśliwe. A rty ku ł  w stępny  
pióra  W ilhe lm a F luck ingera  
n ap isany  został w  du chu  e k u ­
m enicznym. Należy podkreślić, 
że nie s tan ą  tu  n a  przeszko­
dzie fak t dość spóźnionej k a ­
nonizacji Tomasza Morusa 
p rzez  Kościół Rzym skokato lic­
ki w  1935 roku.
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K o m i s j a  p o b o r o w a  w  o l i o z i e  s i e l e f k i m

Z lekcji histori i i patriotyzmu

W 35 ROCZNICĘ UTWORZENIA 
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Dnia 14 m a ja  1913 roku  do Sielec nad  Oką, w  pobliżu Riazania, 
p rzybyła g rupa  organ iza to rów  I dywizji "Wojska Polskiego in). T a d e u ­
sza Kościuszki.  W skład  tej grupy wchodzili :  pp łk  art .  Leon Buko- 
jem ski,  Z y gm unt Modzelewski. J e rzy  P u tra m e n t ,  Bolesław Drożdż, 
M arian  Naszkowski, J a n  K araśk iew icz  oraz pik Z ygm unt Berling.

Tego samego dnia, po fo rm alnym  przejęciu  obozu sieleckiego od 
Moskiewskiego Okręgu W ojskowego, dowódca fo rm u jące j  się dywizji, 
pik Z y gm unt Berling, w ydał p ierwszy rozkaz organizacyjny.

Data ta  przeszła do k a r t  his tori i oręża polskiego jako początek s tw o ­
rzenia zalążka 1 A rm ii W ojska  Polsldego.

Od 15 m a ja  rozpoczął się pobór. Pow oływ ano  oficerów w  w ieku  do
50 lat, podoficerów do 45 la t  i szeregowców od 18 do 40 lat.

Ze wszystkich k rań có w  Związku Radzieckiego nap ływ ali  Polacy. 
P rzybyw ali  koleją  n a  s tację  Diwowo, odległą  o 26 k m  od Riazania, 
w ielu  zaś dochodziło do obozu piechotą  lub  docierało do niego p rz y ­
godnie napo tkan ym i środkam i lokomocji.  Z każdym  dn iem  p ow ięk­
szał się s tan  liczebny wT obozie w ojskow ym  nad  Oką. Tw orzy ły  się 
kompanie ,  bataliony, pułki. W p ie rw szy m  rzucie pow ołano około 10

tysięcy mężczyzn o raz  500 kobiet od 1!) do 30 lat. Obok trzech pułków, 
piechoty, pu łku  a r ty le r i i  i jednostek  dyw izy jnych , w  skład  I dywizji 
im. Tadeusz  Kościuszki weszły rów nież:  1 p u łk  czołgów im. B oh a te ­
ró w  W este rp la t te  (s form owany w  miejscowości Biełomut), ba ta l ion  
kobiecy im. Emilii P la te r ,  dyw izjony a r ty le r i i  przeciwlotniczej,  p rz e ­
c iw pancerne j i moździerzy oraz  esk ad ra  lo tn ic tw a  myśliwskiego „ w a r ­
szaw a” (sform owana w  Grigorjewskoje) .

Całością p rac  o rgan izacy jnych  i szkoleniowych k ierowało  dowódz­
two d’rwizji w  składzie: dowódca dywizji — płk  Z y gm unt Berling, 
zastępca dowódcy ds. ośw iatowych — m a jo r  W łodzimierz Sokorski,  
zastępca  dowódcy dyw izji  ds l iniowych — płk. Bolesław  K nien ie-  
wicz szef sz tabu  dywizji — płk. Antoni Siwicki, dowódca artyler ii  
dyw izy jnej  — ppłk. Wojciech Bewziuk, kw a te rm is t rz  dywizji — m a ­
jor J a k u b  Prazin .

Rząd i Naczelne D owództwo Radzieckie  nie tylko zaopatryw ało  fo r­
m u jące  sie jednostk i  polskie we wszystko, co potrzebne im było do 
życia, szkolenia i walki, ale  rów nież  udzieliło pomocy w  skom pleto­
w an iu  k ad ry  dowódczej. Część oficerów narodowości polskiej przeszła 
z szeregów A rm ii Czerwonej do fo rm ujące j  się polskiej dywizji . J e d ­
nocześnie rozpoczęto szkolenie własnej k ad ry  oficerskiej, zorganizo­
w anej w  dyw izy jnej szkole oficerskiej.  Dzięki wysiłkowi k ad ry  ofi­
cerskiej oraz sam em u pośw ięceniu  żołnierzy, dyw izja  kościuszkowska 
szybko przekszta łc iła  się w z w a r tą  jednos tkę  bo jow ą T a szybkość 
organ izacy jna  i szkoleniowa zaskoczyła korespondentów  pań s tw  sprzy­
mierzonych, którzy  przybyli na uroczystość jej zaprzysiężenia. P rz y ­
sięga odbyła się 15 lipca 1943 roku (był to dzień 533 rocznicy zw y­
cięskiej b itw y pod G run w aldem ) ,  a w ięc dokładnie  w dw a miesiące 
po ogłoszeniu rozkazu  organizacyjnego Z ygm unta  Berlinga, głównego 
dowódcy I dyw izji  im ien ia  T a d .n sz a  Kościuszki.

MAREK DZIĘGIELEW SKI
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VNDKZEJ BROŻEK

.POLONIA AMERYKAŃSKA 1854—1939’
■

W YDAW NICTW O INTERPRESS. W ARSZAW A 1!)7*. W YDANIE l 
s. 21 CES;A 100 ZL

Jes t  to n iew ątp l iw ie  jed na  z najcennie jszych  książek z p rob lem atyki 
polonijnej ,  jak ie  ukazały  się osta tnio na ry n k u  księgarskim. Do jej 
przeczy tan ia  zachęca już  sam a sk rom na , lecz gus tow n a  obwoluta, 
i co n a jw ażn ie jsze  — m od n y  temat. J a k  in fo rm u je  w yd aw n ic tw o  I n ­
terpress , książka  ta  ukaże się także w  w ersj i  angielskiej.

rodowym, takich, jak :  P o lsko-N arodow a „Spó jn ia” — świecka
o rgan izac ja  h ra tn ie j  pomocy p ow sta ła  w  1908 r. Z organizo­
w ano  prasę :  tygodnik  „S traż" (zaJ. w  1897 r.). dw utygodn ik : . .Trybu­
n a"  (wychodzący w  la tach  1906—1907) i „Rola B oża” (zal. w  1923 r. 
i red ago w an y  począ tkow a przez ks. Franc iszka  H o d u ra  oraz B ron is ła ­
w a  Krupskiego), „P rzeb u dzen ie” (wychodzący w Chicago. 111. w  la ­
tach 1927— 1935) czy przeznaczony  dla kobiet k w a r ta ln ik  . .Polka” (...) 
Polski N arodow y Kościół K atolicki przez re fo rm y organizacy jne  i 
dok tryn a ln e  chciał służyć Polsce; jego ce lem  naczelnym  było u r a ­
tow anie  im ig racy jne j  społeczności dla przyszłej Polski i tem u  celo­
wi po dp orządkow ane  były w szelk ie  poczynania  i asp irac je  — przede 
w szystkim  obrona  in te re só w  społecznych Po laków  n a  wychodźstw ie. 
Był to jeden  z n a jbardz ie j  konsekw en tnych  ru ch ó w  na rodow ych  
w śród  emigracji  polskiej w S tan ach  Z jednoczonych (...) Można przy ­
toczyć liczne przyk łady  aktyw ności P N K K  dla sp ra w y  narodow ej,  
a  także n ie jako  sak ra lizac ję  n iek tórych  innych  — poza językiem  — 
elem en tów  k u ltu ry  n a ro d o w e j :  św ię ta  narod ow e  i inne, ja k  np. rocz­
nice zw iązane  z osobami A dam a  Mickiewicza, Ju l iusza  Słowackiego. 
Z ygm unta  Krasińskiego, Marii K onopnick ie j  według ka len da rza  ob­
rzędowego PN KK . u t r w a la ją  skuLecznie p rzyw iązan ie  do symboli n a ­
rodowych" (S. 107). Z achow ując  w szystko  co „p ra w d z iw ie  ka to l ic ­
kie" — podkreś la  A Brożek — P N K K  chciał lepiej służyć Polsce niż 
robił to, jego zdaniem . Kościół Rzymskokatolicki.

P r z y p o m n i j m y ,  ż e  p i e r w s z e  p r ó b y  z e b r a n i a  w i a d o m o ś c i  o P o l a k a c h  w  A m e ­
r y c e  P ó ł n o c n e j  o d  o k r e s u  k o l o n i a l n e g o ,  p o c z y n i !  r z y m s k o k a t o l i c k i  d u c h o w n y ,  
Ks. W a c ł a w  K r u s z k a  (lfifiS—1937) w  s w e j  H i s t o r i i  p o l s k i e j  iv  A m e r y c e .  K s .  W. 
K r u s z k a  (ze  z r o z u m i a ł y c h  w z g l ę d ó w  n i e ż y c z l i w y  P N K K ]  b y t  w  g r u n c i e  r z e c z y  
p i e r w s z y m  d o k u m e m a l i s t ą  d z i e j ó w  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j  — z a w d z ię c z a m } '  
m u  b o g a t y  zr g b  i n f o r m a c j i  ź r ó d ł o w e j .  P i e r w s z y m  n a t o m i a s t  a u t o r e m .  k t ó r y  
p r o w a d z i ł  r ó w n o l e g l e  b a d a n i a  ź r ó d ł o w e  n a d  P o l a k a m i  w1 A m e r y c e  p r z e d  p o ­
j a w i e n i e m  sią  m a s o w e j  e m i g r a c j i ,  b y ]  M i e c z y s ł a w  H a i m a n  (1888— 1S4S).

Ciągle za mało jes t  p rac  badaw czych  dotyczących Polonii am e ry ­
kańskiej.  Toteż każda  now a pozycja ks iążkow a za jm u jąca  się p ro b ­
lem aty k ą  polon ijną  spo tyka  się z w ie lk im  za in te resow an iem  czyte l­
ników. Polonia am ery k ań sk a  w ciąż  czeka na h is toryka, k tóry  by 
s tworzył dzieło godne je j dziedzictwa k u ltu row ego  w  Ameryce, a 
także jej roli dla  polskiej Macierzy.

,EMIGRACJA POLSKA W  BRAZYLII — 
(00 LAT OSADNICTWA"

PRACA ZBIOROWA, LUDOW A SPÓŁDZIELNIA WYDAWN1CZ 
WARSZAWA 19T1, W YDANIE I. S. m i, CENA 65 ZŁ

A ndrzej Brożek poświęca wiele miejsca w  sw ym  dziele Polskiem u 
N arod ow em u  Kościołowi K a to lick iem u i jego o rgan iza torow i — b is ­
kupow i F ranciszkow i Hodurowi. W rozdzia le  V. za ty tu łow anym : 
Czynna reakcja  p rzec iw ko  rzeczyw istośc i a m eryka ńsk ie j ,  czytamy: 
..Największą rolę w  ru chu  niezależnym o degra ły  je d n a k  ośrodki w 
Buffalo i Chicago oraz Scranton, P a  (...) K ronik i paraf ii  polskich w 
USA n o tu ją  w  tym  czasie m nóstw o sytuacji,  k tó re  niekiedy prow adzi 
ły  do ostrych konfron tac j i  — do s ta rć  z polic ją  włącznie. Treścią 
w szystk ich  tych n ieporozum ień  była w a lk a  o narodowość księdza, c 
jęzvk kazań i obrzędów, o p a tro n a  Kościoła, o re spek to w an ie  t r a d y ­
cji polskich świąt, a także o up raw n ien ia  kom ite tu  paraf ia lnego, o ty ­
tu ł  własności do zabudow ań  kościelnych itp.) (...) W la tach  18!)b—1897 
blisko stu tysięczne  miasto  S cran ton  w  ce n trum  pensylwańskiego za­
głębia an tracy to w ego  (od 18G9 r. sto lica  b iskupstw a) było w idow nią  
w ypadków , k tó re  nie odbiegały wiele od podobnych w y darzeń  w  in ­
nych polskich parafiach , A jed n ak  m ia ły  stać się pcc2ą tk icm  przeło­
m u  w  ruchu  em an cy pacy jn ym  ka to l ików  polskich w  USA. Część p a ­
raf ian  polskich paraf ii  Najsłodszego Serca Jezusa  i Marii w  Scranton 
postanowiła  — nb. za zgodą b iskupa — w yb u d o w ać  nowy kościół. P o ­
w odem  był konfl ik l  z dotychczasowym proboszczem Do nowego k o ś ­
cioła pod w ezw an iem  św S tan is ław a  para f ian ie  powołali ks. F. H o­
dura ,  czynnnego wcześniej w S cran ton  i s tąd  znanego  jego polskim 
m ieszkańcom ” (s. 102, 103). I dalej ana lizu je  p rzyczyny po w stan ia  n o ­
wego ośrodka reiigijnego n a  ziemi am erykańsk ie j .  J a k  w iem y, dnia  
IB g rud n ia  1900 r. nastąpiło- defin ityw ne  ze rw an ie  z Kościołem R zym ­
skokatolickim. „ Jed n y m  z zew nętrznych  w y razów  tego ze rw a n ia  — 
pisze A. Brożek — było w p ro w adzen ie  w ówczas do całej l i tu rg ii  j ę ­
zyka polskiego (...). W początkach siulecia  na tom ias t  sakra lizac ja  j ę ­
zyka polskiego s lanow iła  d la  członków tw orzącego  się Kościoła N a ro ­
dowego e lem en t  pres tiżow y: język polski, pozbaw iony znaczenia  w  
am ery k ań sk im  życiu publicznym, s taw a ł  się ró w n y  sak ra ln e j  łacinie! 
P o n ad to  sak ra lizac ja  języka m iała  odddzia ływ ać na  um ocnienie  jego 
roli jako istotnego czynnika więzi g rupow ej '  (s. 105).

N a I Synodzie w  1904 r. ks. Franc iszek  H o d u r  o brany  zostaje  b isku­
pem i w  1907 r. o trzym uje  sakrę  biskupią. Synod ten  potw ierdził z e r ­
w anie  w szystk ich  s tosunków  z Kościołem Rzym skokato lick im  i posta ­
nowił rządzić  się w ed łu g  w łasnych  p raw  s fo rm ułow anych  w  swojej 
Konsty tucji ,  w ie lok ro tn ie  nowelizowanej. O sta tn ia  zm iana  miała 
miejsce na  Synodzie G enera lny m  w  Buffalo.

A u to r  w spom ina  ponad to  o w ielu  innych  postanow ien iach  I Synodu, 
a  także o  uchw ałach  powziętych na kole jnych  synodach. W ym ienia  
też szereg organizacji i to w arzy s tw  zw iązanych  z Kościołem Na-

J a k  sam  ty tu ł  mówi, jes t to księga jub ileuszow a poświęcona s t u ­
leciu em igracj i  polskiej w  Brazylii.  W y d ana  została  n a k ład em  T o w a­
rzys tw a  Łączności z Polonią  Z agran iczną ..Polonia” i Ludowej Spó ł­
dzielni Wydawniczej.

Mimo że ro k  w y d an ia  tej pozycj: nie  św iadczy o księgarskich  no­
wościach, lo je d n ak  ks iążka  ta dopiero n iedaw no po jaw iła  się na  pół­
kach  księgarskich. N a p ew no  jest ona godna rek o m en d ac j i  oraz  
zakup ie n ia  do domowych bibliotek.

U m i e s z c z o n y  n a  o b w o l u c i e  k s i ą ż k i  p o m n i k  S i e w c y ,  k t ó r y  j e s t  s y m b o l e m  
e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w  k s 2 t a l t o w a n i u  c y w i l i z a c j i  i k u l t u r y  b r a z y l i j s k i e j .  2 ost. il  
o d s ł o n i ę t y  w  1925 r. k u  u p a m i ę t n i e n i u  — j a k  g ł o s i  n a p i s  n a  p o s t u m e n c i e  p o m ­
n ik a  — P i e r w s z e g o  s t u l e c i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  B r a z y l i i .  L o s  i m i g r a n t a  p o l s k i e g o  
i c i s l e  w l a z a l  siĘ z d z i e j a m i  m ł o d e g o ,  k s z t a ł t u j ą c e g o  s i ę  n a r o d u  i p a ń s t w a  j u ż  
od  j e g o  p o c z ą t k ó w  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  że  d la  p o t o m k ó w  p o l s k i c h  p i o n i e r ó w  
w  B r a z y m  k o l e j e  l o s u  Ich  p r z o d k ó w  stanowi.*) r o z d z ia ł  h i s t o r i i  s p o ł e c z e ń s t w a  
b r a z y l i j s k i e g o .  Ś w i a d o m o ś ć  ta  n ie  z m n i e j s z a  j e d n a k  z a i n t e r e s o w a n i a  d la  ic h  
w ła s n e j  g e n e a l o g i i .

Część p ie rw sza  księgi ma c h a ra k te r  in fo rm acy jno-dokum enta lny .  
Z n a jd u jem y  tu szereg ar tykułów , szkiców, w spom nień  i zgrabnie  n a ­
kreślonych sy lw e tek  działaczy polonijnych.. Z a b ie ra ją  tu  glos także 
współcześni pam iętn ikarze , osadnicy p racu jący  na roli, działaczc- 
-nauczyciele , księża Ich w ypowiedzi w iążą czasy minione, odlegle z 
dniem dzisiejszym.

D ruga część „Emigracji polskiej w  B razy li i '1 poświęcona została 
społecznej,  św ia tow ej i k u l tu ra ln e j  działalności polskich środow isk  
em igracyjnych. Jes t tu sporo in fo rm ac ji  o szkołach i prow adzących 
je tow arzystw ach , wiele też zna jdz iem y tu pięknych sylwetek  n a ­
uczycieli. Rozległym kom pleksem  zagadnień  jest udział P o lak ów  — 
pionierów  osadnictw a i ich potom ków , już  zadomow ionych  w  nowej 
ojczyźnie — w różnych dziedzinach współczesnego życia Brazylii: 
w  nauce, technice  i sztuce.

Na trzecią część sk łada ją  się poetyckie  i p rozatorskie  u tw ory  z a ­
rów no  au to rów  zaliczonych iuż w poczet k lasyków  w  tem atyce  pol- 
sko-brazyli jsk ie j,  jak  też p isarzy  współczesnych. U w ażny  czytelnik 
może tu  prześledzić złożone procesy asymilacji,  jak im  podlegała  po l­
ska  g rup a  emigracyjna. W zajem ne  p rzen ikan ie  się ku ltu r ,  wspólne 
budow an ie  z rębów  cywilizacyjnych i w zbogacenie  zasobów k u l tu ro ­
w ych  nowego spo łeczeństw a — kszta łtow ało  oblicze każdego z n a ­
stępnych pokoleń.

P r o b l e m e m  w i ę z i  P o l a k ó w  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a  z k r a j e m  p r z o d k ó w  z a j m u j e  
s ię  h a r d z ie j  s z c z e g ó ł o w o  c z ę ś ć  c z w a r t a .  Z n a l a z ł y  s i ę  t u  m . i n .  i m p r e s j e  o s o ­
b is t e  lu d z i  o d w i e d z a j ą c y c h  P o l s k ę  p o  w ie l u  l a t a c h  p o b y t u  w  B r a z y l i i  o r a z  
w z m i a n k i  o u d z i a l e  na  f r o n t a c h  II w o j n y  ś w i a t o w e j  P o l a k ó w  z a m i e s z k a ł y c h  w  
B r a z y l i i .

Z e b r a n e  w  te j  k s i ą ż c e  m a t e r i a ł y  d o t y c z ą  g ł ó w n i e  t e m a t y k i  p o lo n i j n e j  z w i ą ­
z a n e j  z e  s t a n e m  P a r a n a ,  co  t ł u m a c z y  s ię  s e t n ą  r o c z n i c ą  o s a d n i c t w a  p o l s k i e g o  
w t y m  s t a n ie .  N i e k t ó r e  z  p r a c  i L itworów tu z a m i e s z c z o n y c h  u k a z a ł y  s i ę  p o  
ra z  p i e r w s z y ,  a  n i e k t ó r e  b y ł y  j u ż  p u b l i k o w a n e .  T r z e b a  d o d a ć ,  ż e  j e s t  to  
p i e r w s z a  p r ó b a  p o d j ę c i a  p r o b l e m a t y k i  z w i ą z a n e j  z  P o l o n i ą  b r a z y l i j s k ą  w  t e g o  
t y p u  p u b l ik a c j i ,  i n t e r e s u j ą c e  z d j ę c i a  z n a k o m i c i e  i l u s t r u j ą  p r z e d s t a w i o n e  tu  
z a g a d n ie n ia .

M, K a p i f i s k a

P r e z e n t o w a n a  p ra ca  je s t  r e z u l t a t e m  s t u d i ó w  i b a d a ń  n a d  d z i e j a m i  P o l o n i i  
o b y d w u  A m e r y k ,  j a k i e  p r o w a d z i}  a u t o t  od b l i s k o  d z i e s i ę c i u  lat.  W e  w s t ę p i e  
A n d r z e j  B r o ż e k  p i s z e j  „ D o  n a p i s a n i a  k s i ą ż k i  p r z y s t ą p i ł e m  po Z j e ź d z ie  T o ­
r u ń s k i m  h i s t o r y k ó w  (...) T w o r z e n i u  k s i ą ż k i  —  p o d o b n i e  j a k  i c a ł o k s z t a ł t o w i  
m y c h  s t u d i ó w  n a d  d z i e j a m i  P o l o n i i  — t o w a r z y s z y ł o  ż y c z l i w e  z a i n t e r e s o w a n i e  
s z e r o k i e g o  k r ę g u  lu d z i  w  k ra ju  i w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  C h ę t n i e  s łu ż y l i  
o n i  r a d ą  i p o m o c ą  p r z y  d o c i e r a n i u  d o  s z c z e g ó ł ó w  p o l o n i j n e j  p r z e s z ł o ś c i .  P r a g n ę  
w y r a z i ć  im  za t o  p o d z i ę k o w a n i e ,  m a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  n a d z ie j ę ,  ż e  z a p r e z e n ­
t o w a n a  tu p r ó b a  s y n t e z y  p o d s t a w o w y c h  p r o b l e m ó w  r o z w o j u  P o l o n i i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  s p o t k a  s i ę  w ś r ó d  s z e r s z e g o  k r ę g u  z a i n t e r e s o w a n y c h  z o d z e w e m ,  k t ó ­
r y  p o z w o l i  m i  w  p r z y s z ł o ś c i  l e p i e j  z g ł ę b i ć  p o b l e m y  w c z o r a j s z e g o  i p r z e d w c z o ­
r a j s z e g o  d n ia  p o l s k i e j  g r u p y  e t n i c z n e j  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h * 1.

S y g n a l i z o w a n a  p o z y c j a  „ P o l o n i a  a m e r y k a ń s k a  1834—1S3S” w  z a s a d z i e  n i e  
p r z e d s t a w i a  h is t o r i i  P o l a k ó w  w  A m e r y c e 3 l e c z  p r e z e n t u j e  g ł ó w n i e  h i s t o r i ę  P o ­
lo n i i  w A m e r y c e .  N i e  w n i k a  w i ę c  g ł ę b i e j  w  l o s y  P o l a k ó w , , ,  k t ó r z y  w  X V I I
i X V I I I  w i e k u  z n a le ź l i  s i ę  w ś r ó d  e u r o p e j s k i c h  p i o n i e r ó w  n a  k o n t y n e n c i e  a m e ­
r y k a ń s k i m *  i s z k i c o w o  t y l k o  n a k r e ś l a  d z ie j e  t y c b ,  k t ó r z y  p o c z y n a j ą c  o d  H7C r. 
p r z y h y w a l i  d o  A m e r y k i  j a k o  e m i g r a n c i  p o l i t y c z n i .  W y r a ź n e  p ię t n o  n a  d z i s i e j ­
s z y m  o b r a z ie  s p o l e c 2 e ń s t w a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  o d c i s n ę l i  P o l a c y  p r z y b y ­
w a j ą c y  tu od p o ł o w y  X IX  w ie k u .  D o p i e r o  b o w i e m  o n i  z a j ę l i  w i d o c z n e  m i e j s c e  
w  m o z a i c e  l u d n o ś c i  U S A ,  j a k o  j e d n a  z  g r u p  e t n i c z n y c h  k sz ta ł tu ją cem u  s i ę  n a ­
ro d u  a m e r y k a ń s k i e g o .
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W KRĘGU KSIĄŻEK O POLONII
UNDRZEJ ŁA W R O W SR I

.POLACY W DZIEJACH STANÓW ZJEDNOCZONYCH'’
K RA JO W A  A GENC JA  WYDAWNICZA. W ARSZAW A 19;; .  W ’r 

(DANIE. I. s.1 ftfa. t e n a  lfi zl.

Pozycja ta, podzielona na sześć rozdziałów, za w ie ra  in fo rm ac je  o: 
p ierwszych P o lakach  na  kontynencie  am eryk ańsk im , początkach m a ­
sowej im igracji  polskiej do S tanów  Zjednoczonych, udziale P o laków  
w w alk ach  k lasowych na teren ie  S tan ów  Zjednoczonych, stosunku 
różnych p art i i  am erykańsk ich  do Polonii,  udzia le  Po laków  w życiu 
publicznym  Stanów  Zjednoczonych od d iug ie j  połow y X IX  w iek u  do 
la t sześćdziesiątych X X  w ieku  o ra /  życiu Polonii am ery kań sk ie j  w 
la tach  s iedem dziesiątych X X  wieku. A oto w  skrócie  zaw artość  p o ­
szczególnych rozdziałów.

Książkę o tw ie ra ją  in te resu jące  ro zw ażan ia  na tem at,  kto  był fak ­
tycznie p ierw szym  odk ry w cą  A m eryki.  J a k  w iemy, powszechnie u w a ­
ża się K rzysztofa  K o lum b a  za odkryw cę  tego kon tynen tu .  N atom iast  
jeżeli idzie o przynależność naradow ośc iow ą odkryw cy, t rw a ją  pew ne  
spory. Włosi zaciekle b ro n ią  sw oje j  pozycji, pon iew aż K olum b był 
G enueńczykiem , H iszpanie  tw ierdzą , że lau ry  odkrycia  w inn y  p rzy ­
paść ich krajowi, jako  że K olum b został w ys łan y  n a  tę doniosłą w y ­
p raw ę  przez k ró low ą Hiszpanii — Izabelę  K asty l i jską . Około dziesię­
ciu la t tem u N orwegow ie  opublikow ali  w-iadomość, że według mapy, 
będącej w  posiadaniu  b iblioteki w  Yale, odkrycia  A m eryk i dokonał 
norw eski W iking — Laif  Ericson. w ie le  w ieków  wcześniej niż  dotar ł 
tam  Kolumb. Z podobnie rew e lacy jn ym  odkryc iem  w ystąp il i  I r la n d ­
czycy tw ierdząc, że na  tysiąc la t przede K o lu m b em  do am erykańsk ich  
w ybrzeży do ta r ł  I r landczyk  — święty  B rendan .  Po lacy  również m a ją  
n iezbite  dowody na  to, że w roku 1476, a  więc na szesnaście la t  przed 
K olum bem , J a n  z Kolna, będący  k ap i ta n e m  m a ry n a rk i  k ró la  d u ń sk ie ­
go, w y lądow ał w  okolicach L abrad o ru .  O Jan ie  z Kolna, nazyw anym  
J a n e m  Scolnusu, w sp o m in a ją  zarów no skandynaw scy , ja k  i n iemieccy 
historycy. Wiele także źródeł historycznych pisze o F ranciszku  W an a-  
dowiczu, P o laku  zamieszkałym w Kadyksie, k tóry  pod nazw isk iem  
Francisco  F e rn and ez  uczestniczył w  w y p raw ie  K olum ba.

W polon ijnych  kron ikach  his torycznych już  w  roku 1562 w y m ie ­
nione jest nazwisko Z borow skich oraz Źabierskich . Przy  nazw isku Za- 
b iersk ich  poda je  się, że pochodzili oni ze sz lachty  z te ren u  Ziemi 
Dobrzyńskiej.  W nieco późniejszym czacie przybyli  do A m eryk i  po ­
tom kowie  Łaskiego, synow ca założyciela ka lw in izm u  w Polsce. W ro ­
ku 1662 w ów czesnym  N ow ym  A m sterdam ie ,  a  obecnie N ow ym  Jorku , 
osiedlił się polski szlachcic — O lbrach t Zaborow ski.  W edług źródeł 
his torycznych posiadłości Z aborow skiego w  1682 roku  rozciągaiy się 
na  po łudn iu  od rzeki H udson  aż do rzeki H ackensack  na zachodzie. 
Był on także  p ierw szym  sędzią pokoju  w okręgu Bergen. Wszyscy 
osiedlający się Polacy znani byli jako  ludzie m a ję tn i  i szczerzy p rzy ­
jaciele Indian . H istorycy a m e r y k a ń s c y  zgodnie s tw ierdzają ,  że wśród 
ówczesnych kolonistów Polacy s tanowili na jw artośc iow szy  element. 
P ie rw sza  większa g rupa  Po laków  przybyła  na ląd  am ery kań sk i  w  roku 
1608. Byli między n im i:  szlachcic Michał Łowicki, specja lis ta  od w y ro ­
bu szkła — Zbigniew  Stefański z Poznania ,  ek sper t  w  budow nictw ie  
okrę tow ym  — Jan  Bogdan z Kołomyi, specja lis ta  od w yrobu  dziegciu 
i smoły — J a n  M ata z K ra k o w a  oraz  p ro d u k u ją cy  mydło Stan is ław  
Sadowski z Radomia. Osiedlil i się oni w Jam es to w n  w  Virginii, gdzie 
w kró tce  osiedliło się około 50 Polaków. Oni zbudow ali p ie rw szą  hutę 
szkła, fab rykę  m ydła  i smolarnię .  Polscy agenci hand low i i rzem ieś l­
nicy stanow ili  rów nież  pokaźną  grupę.

J n h n  S m i t h ,  k a p i t a n  
a m e r y k a ń s k i  — i n i ­
c j a t o r  i z a ł o ż y c i e l  
p o l s k i e j  k o l o n i i  w  
J a m e s t o w n .  P o d c z a s  
s w o i c h  l i c z n y c h  p o d ­
r ó ż y  p o  ś w l e c l e  J o h n  
S m i t h  p r z e f i y w a l  
t a k ż e  w  P o l s c e ,  
g d z ie  p o d z i w i a ł  p r a c ą  
p o l s k i c h  r z e m i e ś l n i ­
k ó w ,  p o l s k ą  g o ś c i n ­
n o ś ć  i p o g o d ę  d u c h a  
(takĄ o p i n i ę  o P o l a ­
k a c h  z a n o t o w a ł  w  
s w o i c h  p a m i ę t n i ­
k a c h ) .  K i e d y  p o le c o  
n o  m u  z o r g a n i z o w a ­
n ie  k o l o n i i  w  J a m e ­
s t o w n  w  t r u d n y c h  i 
n i e b e z p i e c z n y c h  w a ­
r u n k a c h ,  w m a g a j n -  
c y c h  od l u d z i  o d p o r ­
n o ś c i  i o d w a g i ,  a 
t a k ż e  z n a j o m o ś c i  
r z e m i o s ł  — n a t y c h ­
m ia s t  z w r ó c i !  s i ę  do  
p o l s k i c h  e m i g r a n t ó w ,  
p r z y b y ł y c h  n a  po  
k ł a d z i e  „ M a r y  an d  
M a r g a r e t ”

N astępna  w iększa  g ru pa  Po laków  przybyła  w  1615 roku., na teren  
obecnego M a n h a t ta n u  i w  1843 roku  s tanowili już odrębn ą  kolonię 
i odegrali w życiu  Nowego A m ste rd a m u  (Nowego Jorku) znaczną ro ­
lę. Byli nauczycielami, p rzedsięb iorcam i budow lanym i, oficeram i g a r ­
nizonowymi i w łaśc ic ie lam i m iejskich  gospód. P o lak  M arcin  K rygier  
był w  1953 roku  burm is t rzem , a w  roku  1961 został nim w y b ra n y  p o ­
nownie. Byl on jednocześnie  ko m en d a n te m  jednego z miejskich  for­
tów, n azw an y m  od jego im ien ia  „C asim ir”.

Dalej au to r  om aw ia  w pływ  n iek tó rych  koncepcji polskiej myśli poli­
tycznej na  ksz ta łt  n a jw ażn ie jszych  d o k um en tó w  am eryk ańsk ich  w
X V III  wieku, (np. D ek larac j i  Niepodległości oraz am erykańsk ich  
ak tó w  konsty tucy jnych , a także w pływ  P o lak ów  na  k sz ta łtow an ie  się 
ówczesnej postępowej myśli am erykańsk ie j .

Osobny rozdział stanow i udział Po laków  w w ojn ie  o niepodległość 
S tanów  Zjednoczonych z T adeuszem  Kościuszko i K az im ierzem  P u ­
łaskim na  czele.

Po  w ojn ie  o niepodległość przybyła  do Stanów  Zjednoczonych g rupa  
polskich  żołnierzy, którzy walczyli na  San  Domingo. W latach 
1810—1813 przybyli licznie do K anad y  jeńcy polscy, k tórzy  dostali się 
do n iewoli w  czasie w a lk  N apoleona w Hiszpanii i zostali p rz y m u ­
sowo wcieleni do w ojsk  bry ty jsk ich . K ole jna  g ru p a  Polaków  przybyła  
do A m eryk i w 1831 1'., po u p ad k u  pow stan ia  listopadowego. A ustr iacy 
wespół z P ru sa k am i deportow ali  do S tanów  Zjednoczonych uwięzio­
nych byłych pow stańców . S tanow ili ani g rupę  około 1 000 osób. N ie­
ła tw y  był los tych ludzi, gdyż już wówczas A m e ryk an ie  głosili p o w ­
szechnie zasadę: „Po m aga j  sobie s a m ” („help yourself"). W śród g ru ­
py em ig ran tów  polskich, p rzybyłych  na  a m ery k ań sk ą  ziemię w roku 
1834 wielu zdobyło w ysoką  pozycję i uznanie . W ym ień m y  tu choćby 
doktora  Feliksa Wierzbickiego, poetę  A ugu s ta  Jakubow skiego , a 
zwłaszcza w ybitnego inżyn ie ra  — K azim ierza  Gzowskiego — b u do w ­
niczego sławnego m ostu  w iszącego nad  N iagarą , uw ażanego  przez w ic­
ie lat na najw iększe  z arcydzieł sztuki inżynierskiej.  On też zabudow ał 
sieć ko le jow ą K anady .

A uto r  om aw iane j książki n iezw ykle  dokładnie  zebrał in form acje
0 kolejnych falach polskich em igran tów , ch a rak te ry z u jąc  w ybitn ie jsze  
postacie  i podkreś la jąc  ich w kład  w budowę młodych S ta n ó w  Z jedno­
czonych.

K ole jny  rozdział poświęca au lo r  dziejom masow ej em ig iac j i  polskiej 
..za chlebem", m ające j miejsce po roku  1850. W tedy to (1854) p o w ­
sta je  p ierw sza  większa osada polska, nosząca nazw ę P a n n a  M aria, 
z lokalizow ana w Teksasie, w  okolicy San Antonio. W krótce  p ow sta ją  
dalsze polskie osady, np. Polonia  w  s tan ie  Wisconsin. W 18G0 roku 
ludność  polska w  s tanach :  Teksas, K alifo rn ia ,  M ichigan i N. Jo rk  l i ­
czyła już  30.000 osób. W la tach  186(1—1900 przybyło  dalsze 15 000 P o ­
laków. W ty m  miejscu A ndrzej L aw row sk i podaje  dokładne liczby 
em igrantów, p rzyby łych  w  poszczególnych la tach  oraz okreś la  na 30% 
liczbę em ig ran tó w  polskich, którzy  zajęl, się fa rm ers tw em .

Dalszą część książki za jm u je  om ów ienie  udziału  Po laków  w  w a l ­
kach k lasow ych  na te ren ie  S tanów  Zjednoczonych. Z acy tu jm y  tu 
au to ra :  „Można w p raw d z ie  uznać za czysty p rzyp adek  fak t że w łaśnie  
Polacy z Jam es tow n  w początkach  XVII w iek u  zorganizowali p ie rw ­
szy w  dziejach A m eryki s t r a jk  robotniczy, k tóry  m iał ch a ra k te r  poli­
tyczny i w ym ierzony  był p rzeciwko an ty d e m ok ra tyczn ym  zarządze­
n iom  w ładz kolonii W irginia. Ale t rudno  nazw ać  p rzypadk iem  stały 
udział polskiej g rupy  etnicznej we wszystkich p raw ie  pow ażniejszych 
w ystąp ien iach  klasy robotniczej S tanów  Zjednoczonych, poczynając 
od drugiej połowy XIX w ieku". Rozdział ten w całości poświęcony 
jes t tem u  zagadnieniu , a w  nas tępn ym  a u to r  z a jm u je  się analizą  s to ­
sunku  a m ery kań sk ich  pa r t i i  do Polonii,  p rzeprow adzoną  na  tle h i ­
s torii p ow staw an ia  różnych p a r t i i  i ugrupow-ań politycznych w A m e­
ryce, s tw ierdza jąc  na  końcu: „Mimo postępujących  przem ian  polska 
g ru p a  etniczna zdecydow anie  popiera  D em okratów , często jak  się 
twierdzi,  w b re w  w łasnym  interesom".

N astępny  — p ią ty  rozdział poświęcony jes t  udziałowi Polonii w  ży­
ciu publicznym  S tanów  Zjednoczonych w  okresie od drugie j połowy
X IX  w ieku  do la t  sześćdziesiątych XX wieku. Rozdział ten s tanowi 
przegląd różnych w a rs tw  zaw odow ych polskiej g ru py  etnicznej w 
S tan ach  Zjednoczonych. Z a trz y m u je  się przy  sy lw etkach  w ybitnych  
jednostek , om aw ia  ich osiągnięcia i znaczenie w życiu USA, podając  
jednocześnie  tabelę, pochodzącą ze spisu Polonii w 1960 roku, o b ra ­
zu jącą  jej rozmieszczenie na te ren ie  S tanów  Zjednoczonych.

O sta tn i rozdział książki t r a k tu je  a życiu Polonii A m eryk ańsk ie j  w 
la tach  s iedemdziesiątych naszego w ieku  — są to więc na jnow sze  dane
1 informacje. Z rozdziału tego dow iadu jem y się między innymi, że 
według spisu ludności am erykańsk ie j ,  p rzeprow adzonego  w 1970 roku, 
liczba A m ery k an ó w  polskiego pochodzenia, urodzonych poza g ra n i ­
cami USA i z pierwszej generacji,  zam yka  się w  liczbie 1 878 126 osób. 
Pod w zględem  w ykształcenia ,  za robków  i s tanow isk  zaw odowych po l­
ska g ru pa  w ysuw a się zdecydow anie  na czoło innych  narodowości. 
Roczny dochód am ery kań sk ie j  rodziny polskiego pochodzenia  rów nież  
za jm u je  czołowe miejsce Pod w zględem  w ykszta łcen ia  w śród  polskiej 
grupy w w ieku  25—34 la ta  aż 71,6r 0 leg i tym uje  się ś redn im  i w yż­
szym wykształceniem .

K siążka  A ndrze ja  Ł aw row skiego  „Polać: w  dziejach S tanów  Z jed- 
nocznych" jest w artościow ą, bogatą  w  źródła h is toryczne pozycją, za ­
s ługującą  na  szerokie rozpropagowanie . L ek tu ra  jej da  wiele sa ty s fak ­
cji n ie  tylko ludziom  za jm u jący m  się profesjonaln ie  p ro b lem am i am e­
rykańsk ie j  Polonii.

M irosław a Kużel
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LEKCJE RELIGII

Zesłanie 
Ducha Świętego

Żydowska Pascha i Zielone Święta, 
oprócz pamiątki konkretnych wydarzeń 
w dziejach wybranego narodu, były 
również, a może przede wszystkim za­
powiedzią tego, co miał dokonać wysia­
ny z nieba Syn Boży — Jezus Chrys­
tus. Świadkami męki i śmierci krzyżo­
wej były niezliczone tłumy pielgrzymów 
zgromadzonych w świętym mieście na 
obchodach świąt paschalnych, a cud 
zmartwychwstania dokonał się zaraz 
pierwszego dnia po szabacie. Podobnie 
przyjście Ducha Świętego Pocieszyciela 
dokona się w czasie świąt, by wieść o 
tym mogła się szybko rozprzestrzenić, 
zaniesiona do dalekich nawet krain 
przez powracających z Ziemi Świętej 
pielgrzymów. Chrystus sam wyznąpzył 
dzień nadejścia Ducha Bożego. Jeszcze 
przed swoim wniebowstąpieniem naka­
zuje uczniom, by się nie rozchodzili z 
Jerozolimy, lecz trwając na modlitwie 
oczekiwali nadejścia niebieskiego Goś­
cia: Nie oddalajcie się z Jerozolimy, 
lecz oczekujcie obietnicy Ojca, o której 
wam mówiłem, ponieważ po niewielu 
dniach będziecie ochrzczeni Duchem 
Świętym. Nie wiedzieli wprawdzie, jak 
się dokona ów chrzest, po czym pozna­
ją, że Pocieszycie] się zbliża, co będą 
czuli, gdy Najświętszy Gość znajdzie się 
wśród nich. Spokojnie trwali na modli­
twie i liczyli dni, w głębokim przeko­
nam u, że jak dotąd spełniły się wszyst­
kie zapowiedzi Mistrza, również i ta 
spełni się niebawem. Otuchy dodaje im 
jeszcze obecność Matki Jezusa, Marii.

Ona jest duszą zgromadzonych w wie­
czerniku apostołów. Rozmawia z nimi
0 wszystkich wydarzeniach, których 
dofnali u boku Boskiego Nauczyciela, 
a Jej Syna, zapewnia, że przy pomocy 
Bożej wypełnią misję głoszenia Dobrej 
Nowiny w Jerozolimie, w całej Judei i 
w Samarii i aż po krańce ziemi.

Wreszcie zbliżył się zapowiedziany 
moment. Przeczytajcie na okładce, jak 
święty Łukasz, pierwszy historyk 
chrześcijański, opowiada o przyjściu 
Ducha Świętego. Takie nadzwyczajne 
przyjście Ducha Świętego w wichrze i w 
ogniu musiało wprawić w zdumienie 
wszystkich świadków. Sami apostołowie
1 Najświętsza Maria Panna przyjęli nie­
bieskiego Gościa z weselem i wdzięcz­
nością. Widząc gromadzący się pod wie­
czernikiem tłum ludzi, zwabionych o- 
giomn^m szumem i wichrem, który 
spadł prosto z góry na jeden tylko dom, 
apostołowie, oświeceni światłem Ducha 
Świętego i umocnieni Jego mocą, w y­
biegają przed dom i przemawiają do lu­
du w rozmaitych językach. Jak pod 
wpływem słońca znika ciemność, tak 
znikł bez śladu ich strach, obawa przed 
aresztowaniem i prześladowaniami. W 
jednej chwili, zgodnie z obietnicą J e ­
zusa Chrystusa, słabi i bojaźliwi ucznio­
wie stali się mocarzami ducha, dzięki 
siedmiorakim darom, jakie otrzymali 
od Ducha Bożego, który ich napełnił 
rozjaśniając umysły i zapalając serca 
nadprzyrodzoną miłością Boga i ludzi. 
Dopiero teraz byli zdolni dawać słowem 
i życiem świadectwo swemu Mistrzowi.

Narodziny Kościoła

Dzień Zielonych Świąt uważamy za 
dzień narodzin Kościoła Chrystusowego. 
Podwaliny Kościoła zakładał Zbawiciel 
od momentu powołania swoich uczniów
i od chwili swoich publicznych w ystą­
pień. w których wskazywał, że chce zało­
żyć także na ziemi Królestwo Boże, zbu­
dowane na wierze w Boże Synostwo 
wysłannika niebios. Przez mękę i śmierć 
pojednał upadłą ludzkość ze Stwórcą, 
zaś przez swoje cudowne zmartwych­

wstanie wykazał, że jest On nieznisz­
czalnym wiecznym fundamentem, na 
którym wzniesiona budowla oprze się 
każdej przeciwności. Aż dziw bierze, że 
znajdują się chrześcijanie, którzy twier­
dzą, że opoką, na której stoi Kościół 
Chrystusa, jest jeden z apostołów — 
Piotr. Wprawdzie święty Łukasz notuje 
tylko słowa Piotra wygłoszone do zgro­
madzonego pod wieczernikiem ludu, ale 
wiemy z wyżej przytoczonego tekstu, że 
przemawiali również inni apostołowie. 
Ich wspólną zasługą, a raczej zasługą 
Ducha Świętego działającego w nich i 
przez nich, było to, że do grona w y­
znawców Chrystusa przyłączyło się w 
sam dzień Zesłania Ducha Świętego 
około trzech tysięcy ludzi. Wszyscy oni 
zostali ochrzczeni. Miejscowi wyznawcy 
utworzyli Kościół Boży w Jerozolimie, 
zaś przybysze ponieśli Dobrą Nowinę 
do swoich krajów, stając się tam zaląż­
kiem Kościoła Chrystusowego w innych 
narodach.

Może czasem marzymy, jak by to by­
ło dobrze, gdyby również dziś Duch 
Święty przychodził w  ogniu, dawał nad­
zwyczajne dary, siłę, odwagę, a zwłasz­
cza dar mówienia różnymi językami. 
Pamiętajcie, drogie dzieci, że chociaż 
nie dzieje się to w sposób opisany przez 
świętego Łukasza, Duch Święty chęt­
nie przychodzi również dziś ze swymi 
darami do serc ludzkich. Muszą być 
jednak spełnione pewne warunki. Prze­
de wszystkim należy odpowiednio przy­
gotować duszę na przyjęcie Ducha Bo­
żego przez żarliwą modlitwę, a także 
życie swoje poświęcić wyłącznie szerze­
niu Królestwa Bożego wśród ludzi. W 
tym właśnie celu apostołowie otrzymali 
dary z nieba. Nam też trzeba Bożej po­
mocy do zrozumienia nauki Chrystusa
i do postępowania według jej wskazań. 
Dlatego często prośmy — za przyczyną 
Matki Bożej — o przyjście Ducha Świę­
tego do naszych serc przez łaskę: „Du­
chu Święty, przyjdź, prosimy, Twojej 
łaski nam trzeba; niech w nauce postą­
pimy objawionej nam z nieba". Nie za­
pomnijmy też o modlitwie do Ducha 
Świętego w intencji naszego Kościoła.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Odpowiedzi 
lekarza

W rzód żołądka, a  raczej m ó ­
wiąc p raw id łow o: choroba  w rzo ­
dow a żołądka, należy — szczegól­
nie w  k ra jach  przem ysłow ych  — 
do schorzeń często spotykanych. 
Określa się ją czasem jako jed ­
ną z chorób cywilizacji , gdyż rze­
czywiście u ludów  pierw otnych  
jes t  o na  p raw ie  niespotykana.

Chociaż is tnieje  w iele  teorii do­
tyczących przyczyn pow staw an ia  
tej choroby, to je d n ak  żadna  z 
nich nie w y jaśn ia  całkowicie tych

przyczyn. Jed no  tylko jes t  zupe ł­
nie pewne, a  m ianowicie  to, że 
nerw ow y tryb  życia, przeciążenie 
psychiczne zw iązane  z odpow ie­
dzialnym  stanowisk iem , p rzykre  
bodźce psychiczne pow tarza jące  
się przez długi czas oraz  n ie re ­
gu la rn e  odżyw ianie  m a ją  bez­
w zględnie  duży w p ływ  n a  w y ­
s tępow anie  i rozwój choroby 
w rzodowej.

C harak te rys tycznym i ob jaw am i 
choroby w rzodow ej jest jej nas i­
lenie się w  okresie  w iosny  i jes ie­
ni. W ystępu ją  w ted y  zaburzen ia  
apetytu , zaparc ia ,  bóle w okolicy 
żcjjądka (zwykle po jedzeniu  lub 
czasami na czczo), n ieraz n u dn oś­
ci, zgaga, wymioty.

Biorąc pod uw agę możliwość 
w ystąpienia  różnego typu  pow ik- 
!ań p r z y  te j  chorobie, np. k r w a ­
w ienie  z p rzew odu pokarm ow ego  
lub przebicie się w rzodu  i k rw o ­

tok, należy niezwłocznie  udać 
się do lekarza i ściśle p rzes trze­
gać jego zaleceń.

Na ogół w szystk im  „w rzo do w ­
co m ” zaleca się u regu low any  
tryb życia. Pow inn i  jadać  posiłki 
n iezbyt obfite , lecz częste (5—6 
razy dziennie), dbać o regu la rne  
wypróżnienia ,  rzucie  — lub  p rzy ­
na jm n ie j  bardzo  ograniczyć — 
palenie, dostatecznie  dużo sypiać, 
co n a jm n ie j  przez godzinę space­
row ać  (bez w zględu na  pogodę)
i wreszcie — co jes t t rud ne  do 
w y k o nan ia  — un ikać  napięć psy ­
chicznych i zdene rw ow ania

Jeś li  idzie o dietę, to p o w inn a  
być ona urozm aicona, z p rz e w a ­
gą białka i tłuszczu, k tó re  dz ia ­
ła ją  ham ująco  n a  w ydzie lan ie  so 
ku  żołądkowego. W  okresach  za ­
ostrzeń o b jaw ów  w skazan e  jest 
leżenie (5— 7 dni). W tym czasie 
chory jad a  z upy  mleczne, su row e

ja jka ,  kasze, słodką śm ietankę, 
masło, k isiele i ga la re tk i  owoco­
we, marcheiw (szczególnie tartą) i 
jabłka. W szystkie posil ki nie  m o ­
gą być mocno solone i gorące Po 
upływie 7 dni takiej diety  chory 
może już  dostać zupy owocowe i 
ja rzynowe, mięso gotowane, białe 
pieczywo, ryby gotowane, k o m ­
poty.

Oczywiście, d ieta  to nie w szyst­
ko, chory  zażyw a rów nież  leki, 
k tó ie  lekarz  przep isu je  ind yw i­
dualn ie  d la  każdego pacjen ta .  W 
niewielkiej liczbie przypadków , 
gdy  leczenie zachow aw cze jest 
nieskuteczne, trzeba zdecydować 
się na ch irurg iczne  usunięcie 
w rzodu. K ażdy  „wrzodowiec", n a ­
w e t  jeśli dobrae się czuje, po w i­
nien p rz y n a jm n ie j  co 6—12 m ie ­
sięcy poddać  się bad an iu  i k o n ­
troli lekarskie j.

A. M
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/ Rozmowy  
z Czytelnikami

Z aczynają  nap ływ ać  do r e d a k ­
cji listy z u w ag am i i m yślam i ro ­
dzącym i się pnd w p ły w em  le k tu ­
ry „K alendarza  katol ckiego" na 
rok 1978. Dziś p rezen tu jem y  list 
s tudentk i z G rudziądza. Obszerna 
korespondencja ,  u trzy m an a  w 
grzecznym, chociaż polemicznym 
tonie, w ystaw ia  dobre św iadectwo 
autorce, je j  en tuz jazm ow i dla 
sp raw  kościelnych, ściśle m ów iąc 
zaangażow an iu  po stronie  rzeko 
mn a tak ow an y ch  w  „K alend arzu”
i „Rodzinie” duchow nych  r z y m ­
skokatolickich, a także d a je  św ia ­
dectwo kry tycyzm ow i au tork i  
wobec tego, co inne, co mogłoby 
podważyć to zaangażowanie. 
P rzeds taw iw szy  się grzecznie, kim 
jest, co s tud iu je  i k tó ry  rok  k o ń ­
czy, nasza m łoda Czytelniczka 
podkreśla, że należy z własnego 
w yboru  do Kościoła R zy m sko ka­
tolickiego. N astępnie  s tw ierdza :

„Z przykrością  muszę p o w ie ­
dzieć, że do te j  pory nic nie s ły­
szałam o W aszym  Kościele. Po 
raz p ierwszy o is tn ien iu  Kościo­
ła Polskokatolickiego dowiedzia 
lam  się przez przypadek , gdy k u ­
p iłam „K alendarz  kato l ick i"  na 
rok 1918. By sw oją  w iedzę pogłę­
bić, rozm aw ia łam  wiele  na  te ­
m at  polskiego katolicyzm u z n a ­
szymi księżmi i za ich nam ow ą 
zaczęłam czytać Wasze czasopis­
mo „Rodzina". L ek tu ra  tych p u ­
blikacji,  zwłaszcza zaw arty ch  w 
nich „Rozmów z C zy te ln ikam i’1, 
zmusiła m nie  do nap isan ia  n in ie j­
szego listu, gdyż z n iek tó rym i 
sp raw am i nie mogę się zgodzić. 
P rzede w szystk im  widzę, że tak 
tygodnik, jak  też ka len da rz  pro 
w adzą jakb y  działalność p ro p a ­
gandow ą na rzecz Kościoła Pol- 
skokatolickicgo. Duszpasterz  w y ­
korzystuje  często s łabe strony  i 
błędy naszych księży, o k tórych 
piszą czytelnicy, by w ykazać , jak  
cudow nie  pod tym  w zględem  jest 
w  W aszym Kościele. T ak ie  postę­
pow anie  u w ażam  .za niewłaściwe. 
J a  jes tem  przekonana,  że i u was 
znaleźliby się tacy kap łan i ,  o k tó ­
rych nie można mówić, że są n a j ­
lepsi. Duszpasterz  d rw i sobie z 
naszych księży, ośmiesza ich i 
podryw a au tory te t ,  k tó rym  się 
cieszą. O ile m i w iadomo (uczono 
mnie tego także  na lekcjach re l i­
gii), to każdego człowieka należy 
szanować, chociażby on popełniał 
błędy i w yznaw ał inn ą  niż  ja  rc- 
ligię.

W mojej para f i i  — p ’sze dalej 
Pan i M ar ia  — nie  ma takiego 
księdza, o k tó ry m  m ożna byłoby 
rzec, że jes t złym. Księża są po 
prostu przyjaciółmi, do których 
my, młodzi,  możemy się zw racać  
z każdym  kłopotem. U nas k s ię ­

ga zaprasza ją  osoby pojedyncze 
łub pew ne g rupy  osób, żeby z n i ­
mi porozm aw iać  na  różne t e m a ­
ty. Sam a często uczestniczyłam 
iv spotkan iach  dla młodzieży, k tó ­
rych  celem było pogłębienie re l i ­
gijne j  w iedzy, a czasami sam a 
n auk a  czytania  P ism a świętego. 
N ieraz zas tanaw ia l iśm y  się b a r ­
dzo długo n ad  jednym  zdaniem  
tylko dlatego, że każdy z nas in a ­
czej je ro zu m ia ł”.

Przytoczyłem obszerne f r ag ­
m enty  listu, gdyż zasługuje  on na 
uw agę m e tylko ze w zględu  n a  
treść, ale także  ze w zględu  na 
młody w iek  A utorki,  śmiałość 
fo rm ułow an ia  sądów  i — jak  
w sp om nia łem  na  wstępie  
o tw ar te  zaangażowanie. T eraz  
ozas na  obronę. N aszym periody­
kom, a zwłaszcza działowi p ro ­
w adzonem u przez niżej podp isa ­
nego, s taw ia  się dw a główne za ­
rzuty: p row adzen ie  p ropagandy
na rzecz Kościoła P o lskoka to l ic ­
kiego oraz chęć poniżania ,  w y- 
d rw iw a n ia  i w yśm iew an ia  w spó ł­
braci k ap ła n ó w  z rzy m sko ­
katolickiego w yznania .

Do pierwszej , ,w iny:’ p rzyznaję  
się i szczerze jes tem  zadow olo­
ny, z.e w  tym  względzie nasza 
m łoda Czytelniczka odkryła  moją, 
a zapew ne i innych w spó łw y­
znaw ców  i w sp ó łredak to rów  in ­
tencję. Idea wolnego polskiego 
Kościoła w w olne j Ojczyźnie, n ie ­
zależnego od żadnych ośrodków 
zagranicznych, uznającego Jezusa  
C hrystusa  za swego Wodza i P a ­
sterza, zaś inne Kościoły za 
b ra tn ie  na m  trzody należące do 
tej sam ej owczarni C hrystusow ej
— jes t piękna, zgodna z wolą 
Boga. Czytelniczka z G rudziądza  
określiła  tę działalność „ p ro p a ­
g a n d ą ” na rzecz Kościoła, my 
u żyw am y bard z ie j  odpowiedniego 
słowa: jest to m is ja  n a  rzecz 
Kościoła polskiegc i katolickiego 
w naszej O jczyźnie  i wszędzie 
tam, gdzie b i ją  polskie serca.

Do grzechu oczerniania, ośmie­
szania  i w y d rw iw a n ia  innych 
w yznań  nie p rzyzna ję  się i ten  
zarzu t s taw ian y  naszym au torom  
uw ażam  za bezpodstaw ny, a t a k ­
że w ielce krzywdzący. Za k a lu m ­
nie rzucane  n a  ludzi odpow iada li­
byśm y p rzed  sądem . K ry ty k u je m y  
w p raw d z ie  postaw y niegodne k a ­
tolika, a zwłaszcza kap łana ,  w y ­
ty k am y  błędy, ale  czynimy to nie 
z chęci poniżania  i pognębian ia  
kogokolwiek. O bnaża jąc  i p ię tn u ­
jąc w ady  i n iegodne po stępow a­
nie duchow nych , nie  w ym ien iam y 
nikogo imiennie, choć byłoby to 
czasami w pełni u sp raw ied liw io ­

ne. Chcemy bronić sp raw y  C hry ­
s tusow ej i dep tane j przez n iegod­
nych duchow nych  godności ludz­
kiej konkre tnego  człowieka. Nie 
m am y  podstaw  nie w ierzyć w  
fak ty  sygnal izow ane arzez  n a ­
szych Czytelników, gdyz su tan n a  
nie zmienia  ch a ra k te ru  człowie­
ka i czasami p rzyw dziew a ją  jed- 
r~ s tk 3  nie tyle słaba, grzeszna, 
co podła, żądna  władzy, chwały
i własnego zysku, a nie rzeczy­
wistego dobra  owiec C hrystuso ­
wych. W m iarę  naszych możli­
wości chcemy pomóc zaszczutym 
ludziom, którzy oczekują  od nas 
rady, pokrzep ien ia  i ra tunku .  
W ierzymy listom, gdyż przy tacza ­
ją fakty, nazwiska, daty, św ia d ­
ków, a co najw ażnie jsze , noszą 
podpis i adres  nadaw cy. P łacze­
m y  z plączącymi, bierzemy udział 
w radości weselących się. Z te j 
sam ej rac j i  w ierzym y, że to 
wszystko,- co n ap isa ła  Pan i o so ­
b ie  i swoich duszpas terzach  jest 
p raw d ą .  Cieszymy się z  tego, że 
jes t w ie lu  dobrych księży w  Po ls­
ce. Nigdy n ie  chełp iliśm y się, że ,  
tylko duchow ni polskokatoliccy 
są idealni. J e s t  w ie lu  św ię tych  i 
d obrych  k a p łanó w  w społeczności 
rzym skokato l ick ie j  i zapew ne  do 
tak ich  należy ten, k tó ry  polecił 
Pan i czytać „Hodzinę"’ i p ism a in ­
nych w yznań .  Oby tak ich  sług 
Bożych było ja k  najw ięcej ,  oby 
też nigdy P an i  nie zaw iodła  się 
n a  „swoich księżach’’ i przy jaźn i 
z nimi.

Ujęło nas mocno zdanie , w k tó ­
rym  m łoda A utorka  listu w yraża  
żal, że do tej pory  nic nie sły­
szała o Kościele Polskokatolic-  
k im  i m us ia ła  prosić o pomoc 
swoich księży, by pośredniczyli w 
poznan iu  tego Kościoła. Z a n ied ­
banie  m ożna bardzo  łatwo n a d ro ­
bić lek tu rą  pozycji w y daw anych  
w  naszym  duchu, a przede 
w szystk im  przez bezpośredni k o n ­
tak t  z naszą grudz iądzką  paraf ią ,  
k tó re j  ośrodek mieści się przy 
ulicy Pułask iego  3/5. Aż dziw, że 
do tej po ry  „w trakc ie  poszuki­
w a ń ” n ie  t r a f i ła  P a n i  pod  ten 
adres. Kościół R zymskokatolicki 
w  Polsce nie musi źle pisać o d u ­
chow nych  innych w yznań  czy o 
sam ych  w yznaniach. Za słowo p i ­
sane  ponosi się w iększą  odpo­
w iedzia lność niż za to, co się po ­
w ie  z ambony, w  konfes jonale  
czy w zakrystii.

M aleńką  p róbkę  oszczerstw, 
k tórym i m io ta  pod naszym a d r e ­
sem wielu antyekum enicznycl i  
kap łanów , zaw iera  niżej p rzy to ­
czony list P a n a  W ładys ław a K. z 
P rzew orska .  P an  W ładysław  K. 
pisze:

„Chociaż należę do Kościoła 
Rzymskokatolickiego, jes tem  s t a ­
łym  czyte ln ik iem „Rodziny” i i n ­
nych publikacji .  Służą mi one 
pomocą w  zdobyw an iu  wiedzy 
relig ijnej ,  b a rd z ie j  rozu m ny m  p a ­
trzen iu  na sp raw y  w yznaniow e, a 
przede wszystk im w  form ow aniu  
w łasnej postawy jaka  człowieka 
wierzącego. Nasz proboszcz do­

wiedział się, że czytam i p ro p a ­
guję pu b likac je  polskokalolickie. 
N iedaw no zobaczywszy m n ie  w 
kościele, w ezw ał do zakrystii  i 
pow iada :  Jeś li  będziesz dale j 
czyta] te p ism a i n am aw ia ł  ludzi 
do in te reso w an ia  się Kościołem 
narodow ym , to ci nie d a m  roz ­
grzeszenia. J e s t  to Kościół fa łszy­
wy, bo nie m a  stolicy apostol­
skiej, w ierzy  tylko w  S ta ry  T e ­
s tam en t  i głosi kom unizm . K o ­
ch an a  Redakcjo! Nie mogę zrozu­
mieć, skąd u n iek tórych  księży 
b ierze się tyle n ienaw iści  do i n ­
nych w yznań , a zwłaszcza do 
was. Dlaczego m ój proboszcz 
k łam s tw em  i groźba usiłował 
zniechęcić m nie  do Polskokato l ic­
kiego Kościoła?

Będąc raz  w  delegacji z z a k ła ­
du p racy  do Sanoka, odwiedziłem 
tam św iątyn ię  połskokatolicką, 
k tó re j  op iekunem  jest ks. R y­
szard Rawicki. P rzyw ita ł  m nie 
po b ra te rsk u  i w  trakc ie  rozm o­
wy nie odczułem an i przez m o­
ment, by się wynosił, że on jest 
kimś, a  ja szarym  robotnik iem . 
W ydruku jc ie  m ój lis t”.

D ruk u jem y  z myślą, by ci k a p ­
łani. k tó rzy  zapom inają ,  że są 
sługami ludu  Bożego, zaczęli 
znów' odbudow yw ać  w  sobie cno­
tę pokory. Odpowiedzi na list 
P a n u  W ładysław ow i z P rzew o r­
ska  nicch udzielą sam i Czytel­
nicy.

DUSZPASTERZ

0  Polski n u r t  s tarokatolieyz- 
m u (o Kościele Polskokatołic- 

kim) — 25 zł 
C  P ism a  b iskupa F ranciszka  

H o d u ia  (2 tomy) — 60 zł 
%  B rac ia  z E p w o r th  — 45 zł 
9  W ierność i k lą tw a  — 50 zl 
%  O sta tn i  n u m e r  k w ar ta ln ik a  
teologiczno-filozoficznego „P o­

s łannic tw o" — 5 zł 
Z am ów ien ia  należy k ie ro ­

wać pod  ad resem : Z ak ład  W y­
daw niczy „Odrodzenie", ul. 
K redy tow a 4, 0(1-062 W arszaw a
— bez uprzedniego przesy ła ­
nia pieniędzy. Książki w ysy ła ­
ne są za zaliczeniem poczto­
w ym  (należność p ła tn a  przy 

odbiorze)

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O B Z I N A ” , W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o
P o l s k i c h  K a t o l ik ó w .  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  MO d r o d z e n l e M. K O L E G I U M  R E ­
D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks.
E d w a r d  B a la k le r ,  bp M a k s y m lJ ia n  H a d e ,  ks .  T o m a s z  W o j t o w i c z ,  k s .  W ik -  

W y s o c z a ń s k l  ( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m ) ;  Z E S P Ć L  R E D A K C Y J N Y :  
M a łg o r z a t a  K ą p lń s k a  ( s t a r s z y  r e d a k t o r ] ,  F e l ik a  K r o t o w l c 2 ( s e k r e t a r z  r e ­
d a k c j i ) ,  M i r o s ła w a  K u ż c l  ( r e d a k t o r ) ;  O P R A C O W A N I E  G R A F 1 C Z N O -  
- T E C H N I C Z N E :  M a r ek  D z l ę g l e l e w s k l ; K O R E K T A :  M a r e k  A m b r o ż y .
A d r e i  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i :  ul.  K r e d y t o w a  4, DC-ffiZ W a r s z a w a .  T e le -  
I c n y  r e d a k c j i :  21-8J-42 \ 21-03-33; a d m l n l i t r a c j i  27-84-33. W pła t  na  p i e m i -

m e r a l ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ła c a ć  w  u r z ę ­
d a ch  p o c z t o w y c h  lu b  u l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zl, p ó ł r o c z n i e  — 52 zl,  
ro c z n ie  — 1C4 z l ) .  Z le c e n ia  na w y s y ł k ę  „R odziny** za g r a n ic ę  p r z y j m u j e  
o ra z  w s z y s t k i c h  InTcrm acji na  le n  l e m a t  u d z ie la :  KSW „ P r a s a - K s i ą ż k a -
- R u c ł i v C e n t r a la  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul- T o w a r o w a  28, 
flG-958 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
nie  z w r a c a  oraz  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a ­
d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f ic z f l e  HSW  „ P r a s a -
K ^ ią ż k a - R u c ł i5’, W a r s z a w a ,  ul.  S m o l n a  10/12. Z a m .  583. S-3S-
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POTRZEBA KSIĘŻY I K A N D Y D A T Ó W  DO STANU DUCHOWNEGO
RADA SYNODALNA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

przyjmie kapłanów oraz alumnów, pragnących pracować 
w szeregach naszego Kościoła w Polsce, w Stanach Zjedno­
czonych. Kanadzie i Brazylii. Studia odbyte w uczelniach 
teologicznych lub seminariach duchownych zostaną zaliczo­
ne na poczet wykształcenia niezbędnego dla każdego kapła­
na katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i świadectwem stu­
diów oraz z załączonym zdjęciem należy kierować pod 
adresem:

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL

ul. Wilcza 31 
00-544 Warszawa

Młodzieńcy po maturze oraz alumni, którzy nie ukończyli 
studiów teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać 
stopień magistra teologii w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej w Warszawie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna kształci kandyda­
tów na duchownych i pracowników kościelnych wszystkich 
Kościołów chrześcijańskich, które jej powierzą swoją mło­
dzież. tak w wiedzy teologicznej, jak i w wyrobieniu spo­
łecznym i obywatelskim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące doku­
menty :

1. podanie o przyjęcie.
2. świadectwo dojrzałości.
3. metrykę urodzenia (lub wypis z dowodu osobistego).
4. kartę kandydata na I rok studiów (formularzy dostar­

cza szkoła),
5. zaświadczenie o stosunku do służby wojskowej.
fi. kartę zdrowia kandydata (wystawia lekarz rejonowy),
7. 4 fotografie o rozm. 37 X  52 mm.
W wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — we­

dług norm obowiązujących młodzież studiującą na wszy­
stkich wyższych uczelniach PRL — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie prmocy materialnej,
b) zaświadczenie o stanie rodzinnym,
c) zaświadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 

rn-cy,
d) zaświadczenie Urzędu Gminnego o dochodzie z gos­

podarki rolnej dla celów stypendialnych.
Kandydaci powinni o swoim zamiarze poświęcenia się 

studiom teologicznym w ChAT powiadomić swojego dusz­
pasterza, ten zaś swoją zwierzchność kościelną, która po­
przez odpowiednie pismo polecające do Rektoratu typuje 
kandydata na studia. Szczegółowych informacji o studiach 
udziela Rektorat ChAT w Warszawie, ul. Miodowa 21, 
00-246 Warszawa.

KRZYŻÓWKA NR 20
POZIOM O: 1) zam knięcie  skobla. 5) na powiece, 10) ozdoba graficz­
na umieszczana n a  początku tekstu , 11) państw o  nadduna jsk ie ,  12) nie 
jedno  w  lesie, 13) pieśń t ru b a d u ró w  ku czci ukochanej ,  lń) rodzaj, ga- 
Lunek, jakość 16) przekaz  bankow y, 19) część sp łacanej należności, 21) 
pokonanie  przeszkody w odnej,  25) nadw iś lań sk a  m etropolia ,  26) rodzaj 
kam izelk i b e /  rękaw ów , 2fi) 4toło Nowego, 29) ty tu łow a b o h a te rk a  no­
weli P iu sa ,  30) rządzi się jak szara  gęś, 31) lice budynku.

PIO NO W O: 1 spor tow a ryw alizacja ,  2) nasz p rzec iw nik  na  tego­
rocznych p iłkarskich  m is trzos tw ach  ś w ia ta , '3) kolor kierów, 4) zawsze 
z w odorem , 6) zaw ieja ,  zadym ka, 7) ryba, 8) znak  przes tankow y, 9) 
p ęk a ta  bu te lk a  do w ody lub wódki, 14) fu terał ,  17) szlachetność, uczci­
wość, 18) p rzep ływ an ie  powietrza, 20) si ln ik  ro tacyjny, 22) w  sz tuć­
cach. 23) gra  z królem, 24) ozdoba, upiększenie, 27) b ru ta ln e  zagranie  
piłkarza.

R ozwiązania  należy nadsyłać w  ciągu 7 dni od da ty  ukazania  się 
n u m eru  pod ad resem  redakcj i  z dopiskiem na kopercie lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  2 0 ’. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki n r  14

P O ZIOM O : Słowacki, lam pa, trzepak, agresja, kw adra , leśniczy, ja s ­
nowidz, karo, A dam, sekre tarz ,  p retekst,  k raksa ,  odyniec, w ystaw a, 
palto, działacz. P IO NO W O: sztuka, odznaka, a sp iran t ,  kiks, afront. 
puszcza, ka lendarz , baryton, świerszcz, lam pion, starosta , A m eryka, 
rek lam a, debiut, palacz, zwóz.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z u i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  K r y s t y n a  C z e ­
c h o w i c z  z K r a k o w a  i A n t o n i  P i e p c r  z  J a s t a r n i .

Nagrody prześlemy pocztą.


